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CENY OGŁOS2EK: 
r ł zed tekstem L I 1-aza strona 40 gr. 
'i w. m-m 1 lam. str: 6 lam: w tekście 
10 gr.. nekrologi 25 g r . iwycz. 15 gr. 
i trona 10 Iam6w. drobne 12 gr : za wy 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr.. dla 
oezrobot, 1 zL Ogłoszenia dwukolorowe 
i 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 ii 
"eny ogtoszett niedzielnych ca o 25 proc 

droższe, 
£a 1 w. mm. w 1 tamie szer. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowin
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

I treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P . Ł O . Nr. 68.009. 

ftok XIII Nr. 326 i«iz poniedziałek listopada 1937 r. 

tarci raz 2 nad prawem 
Fiasko konferencji brukselskej po zwycięstwach Japon i 

BRUKSELA, 22.11. — Konferencja w 
sprawie Dalekiego Wschodu wznawia dziś 
swe prace w nieobecności ministrów Edc-
na » Delfiosa oraz komisarza Litwinowa. 
Jak się zdaje, mocarstwa zebrane w Bruk
a l i przyjmą nową rezolucję uwzględniają
ca, sytuacje, ja-ka wytworzyła się na sku
tek stanowiska Japonii i odroczą we wto
rek obrady konferencji na czas nieograni
czony. W niektórych kołach zapewniają, że 
delegaci angielscy i amerykańscy porozu
mieli się już co do formuły, jaka będzie 
przedstawiona delegacji francuskiej. Po na 
glym wyjeździe Litwinowa, przeciwnym 
głosowaniu Włoch, nieoczekiwanym pow
strzymaniu się od głosowania delegatów 
skandynawskich i wobec coraz bardziej na 
cechowanego rezerwą stanowiska Norma
na Davisa. Delegat chiński Wellington K)o 
otrzymawszy instrukcję w sprawie ści
słych granic pomocy, na jaką mogą liczyć 
Chiny, ograniczy się niewątpliwie do wy
stąpienia z nowym protestem przeciwko 
agresji japońskiej. Domagać się on będzie 
raz jeszcze od mocarstw powstrzymania 
dostarczania materiału wojennego i kredy

tów Japonii i przyjścia i pomocą jego kra
jowi . 

Company* powrócił 
Co -arc-eton, W^il ICHSZG W H g f d l t C 

PARYŻ, 22.11. — Prezydent Compa-
nys po kilkudniowym pobycie w Paryżu w 
drodze powrotnej z Brukseli,, udał się do 
Barcelony. 

k z i s i e j s z e g o I ciągnienia Loteriii pasowej 

Codos wyładował w Ameryce Południowej 
R E K O R D Ó W ? L O T P R Z E Z A T L A N T ? * * 

NATAL (Brazylia), 22.11. — Pilot Co 
dos, który na samolocie „Chefpilote Uger-
rero" wystartował o godz. 9-tej rano z Da 
karu, wylądował po 11 -tu godzinach i 5-
ciu minutach lotu przez Atlantyk w Nata-
lu, osiągając na trasie szybkość średnio 
280 km. na godzinę i bijąc w ten sposób 
rekord trwania lotu między Dakarem i Na 

talem o jedną godzinę. 
O godz. 22.30 Codos odleciał w kierun 

ku Rio de Janeiro. 
RIO DE JANEIRO, 22.11. — Oczekiwa 

ny tu lotnik Codos nadesłał wiadomość, 
że będzie kontynuował swój lot wprost do 
Buenos Aires. 

WARSZAWA, 22.11. - W dzisiej
szym pierwszym ciągnieniu Loterii Klaso
wej ważniejsze wygrane padły na nastę
pujące numery: 

15.000 zł — 43826 
5.000 zł — 80147 
2.000 zł — 84198 
po 1000 zł — 18089 121833 184020 

— 7548 101477 164368 

23999 28913 58015 67181 

po 500 zł 
173457. 

po 400 zł 
120079 174056 

po 250 zł — 174 16342 29281 30608 
33799 41884 42520 60640 83152 149209 
150718 162237 164235. 

Wykrycie spi§ku we Francfi. 

Ost re przemówienie 
PARYŻ, 22.11. — B. minister wojny 

sen. Fabry wygłosił przemówienie o syhiu-
byłego ministra wojny. 
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Zdobycie węzłowego punktu obrony chin skiej w Suczou nad jeziorem Taihu jest du
żym sukcesem Japończyków. Od Nauki nu dzieli ich tylko 200 km. 

i a l i l f i H / O i i i bez dachu nad oiowa 
Tajfun na Filipinach spowodował radonowe straty. • • 

cji póTiJycznej, w której^j jo wskazaniu, że 
Francja w razie powszechnego konfliktu 
miałaby przed sobą zadanie bronienia je
dnocześnie granic francuskich nie tylko w 
Europie, ale w Afryce północnej i w In-
dochinach. wystąpił b. ostro przeciwko 
akcji, prowadzonej przez komintern w A-
fryce północnej. Gen. Fabry stwierdził, że 
interesy francuskie poniosły w ostatnich la 
tach ogromne szkody, zarówno na terenie 
Afryki północnej, jak w Hiszpanii i Wło
szech z powodu polityki kominternu. 

Dolar 5.25 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupoval 

dolary pq 5,25, funty angielskie 26.33, 
franki szwajcarskie po 121.80 (za 100),^ 
franki francuskie — 17.68, za l iry włoskie 
płacono 20.20. 

Czy jesteś członkiem 

Dom przy Rue Ribera, w piwnicy którego znaleziono zapasy broni i amunicji organi
zacji spiskowej. U góry aresztowany przedsiębiorca Anceaux, u którego znaleziono 

materiał obciążający. 

Pretendent Burbonów do tronu francuskiego 
został wydalony z granic Szwajcarii. 
lagraniczne echa paryskiego spisku? 

GENEWA, 22. 11. — Korespondent Ha-
vasa podaje przebieg wypadków, które do
prowadziły do wydania nakazu opuszczenia 

Opieszały robotnik przypłacił życiem 
L E K C E W A Ż E N I E N I E B E Z P I E C Z E Ń S T W A 

tajfunu MANILLA, 22. 11. — Ofiarą 
który szalał we środę i czwartek na wy
spach filipińskich, padło 480 zabitych ( ) -
koło 170 tysięcy ludzi znalazło się w ós ta t 
niej nędzy. Straty materialne oceniane 
ną miliony dolarów. sa 

Prezydent Quezon ogłosił w całym kra 
ju stan pogotowia oraz wydał zarządzenia 
mające zapobiec zwyżce cen. 

Obecnie tajfun, którego największe na 
silenie zanotowano na szerokości Luzon, 
skierował się ku morzu chińskiemu. 

o 0 o 

Flaga Wschodzącego Słońca nad Szanghajem 

soczyste podniesienie iaoońskiei flagi w er-tiai n a naiwv/.szvm gmachu Szang 
haju. 

ŁÓDŹ, 22 listopada. — Pod Radom
skiem wydarzył się na torze nieszczęśliwy 
wypadek, zakończony śmiercią robotnika 
kolejowego. Na pewnym odcinku toru trwa 
ły prace nad zmianą podkładów kolejo
wych, przy czym zatrudnionych było kilku 
robotników. W pewnej chwili robotnicy 
spostrzegli nadjeżdżający pociąg i zeszli 
z toru na bok. Jeden tylko z nich wskutek 
własnej opieszałości w ostatniej dopiero 
chwili zdecydował się uskoczyć, jednak u-
czynił to tak niefortunnie, że upadł na są 
siedni tor. Nieszczęście chciało, że właśnie 
w tej chwili z przeciwnej strony nadjechał 
drugi pociąg, który zmiażdżył dosłownie ro 
botnika. 

Zabitym okazał się 28-letni Franciszek 
Iwanowicz, mieszkaniec wsi Zakuówek, gm 
Radomsko. Zwłoki Iwanowicza zabezpieczo 
no na miejscu do czasu przybycia komis ii 
sądowo-lekarskiej. 

Szwajcarii przez hrabiego Paryża (preten
denta burbońskiego do tronu francuskiego). 
Policja genewska zauważyła w sobotę bar
dzo ożywiony ruch w zazwyczaj opuszczo
nej posiadłości Vcrsois. Dowiedziano się 
niebawem, że Hrabia Paryża wyznaczył 
tam spotkanie całemu szeregowi osobisto
ści. W godzinach rannych ruch w Versois 
ogromnie się ożywił i ze wszystkich sąsie
dnich departamentów francuskich coraz to 
przyjeżdżały autocary z podróżnymi do zam 
ku Bertoloni. Policja związkowa w Bernie 
otrzymawszy te wiadomości od policji ge
newskiej wydala nakaz zatrzymania tego 
ruchu. Podróżni francuscy zostali wydaleni 
zagranicę, a Hrabiemu Paryża i organizato
rom zebrania wydano nakaz opuszczenia 
Szwajcarii. 

Strajk w fabryce Schlee trwa nadal 
Konferencje właścicieli autobusów z szoferami 

ŁÓDŹ, dnia 22 listopada. — Wobec 
niedojścia do skutku dotychczasowej akcji 

Znowu śmierć dziecka w płomieniach. 
Kule argumentem w sporze rodzinnym 

BEŁCHATÓW, 22 listopada. W domu 
Józefa Sznajdra wskutek niedozoru ze stro 
ny rodziców poniosło śmierć dziecko 5-le 
tnia Tereska. Dziewczynka pozostawiona 
sama sobie zbliżyła się do rozpalonego pie 
cyka żelaznego powodując zapalenie się o-
dzieży. 

Przerażone ogniem dziecko zaczęło 
wzywać pomocy, nikt jednak nie pośpie
szył na ratunek i dziecko spłonęło żywcem. 

Policja zajęła się rodzicami nieszczę
snego maleństwa. 

ŁÓDŹ, 22 listopada. We wsi Stęczniew 
pow. tureckiego wynikła rodzinna ostra 
sprzeczka na tle nieporozumień majątko
wych w zagrodzie Ignacego Napierają. 

Napieraj roszcząc pretensje majątko
we w pewnej chwil i w zdenerwowaniu wy 
jął rewolwer i począł naoślep strzelać. Ku 
le ugodziły, raniąc ciężko ojca w klatkę 
piersiowa, macochę i siostrp 

Po tym zamachu na życie własnej ro
dziny — zbiegł. Po l r ja jest na tropie kre
wkiego synalka. 

Ofara temperamentu żony. 
ŁÓDŹ, 22 listopada. Wieś Grądy, gm. 

Sompolno, pow. kolskiego była wczoraj
szej nocy terenem niesamowitego wypadku 
jaki wydarzył się w rodzinie Pietrzaków, 
mieszkańców tejże wsi. 

Oto żona Wacława Pietrzaka, lat 35 — 
36-!etnia Stanisława po ostrej sprzeczce na 
tle erotycznym chwyciła brzytwę i stra
szliwie okaleczyła męża. 

Pietrzaka przewieziono do szpitala w 
Kole, gdzie stwierdzono ciężkie uszkodze
nie. 

Opatrujący niefortunnego męża, lekarz 
orzekł, że Pietrzak jednr.k pozostanie męż
czyzną. Policja zaję'a się wybujałym te.m-
Deramentpm n Stanisławy 

porozumiewawczej pracowników firmy 
kapeluszniczej Sclilce w Łodzi, w dniu 
dzisiejszym rano do Inspekcji Pracy zwró 
cila się delegacja robotników firmy z pro
śbą o zwołanie ponownej konferencji. 

ŁÓDŹ, dnia 22 listopada. — W dniu 
dzisiejszym o godzinie 12-ej w południe 
w Inspekcji Pracy rozpoczęła się dwu
stronna konferencja, której tematem jest 
uzgodnienie stanowisk właścicieli przed
siębiorstw autobusowych z szoferami oraz 
podpisanie umowy zbiorowej. 

Jak wiadomo akcja szoferów autobu
sów komunikacyjnych trwała od dłuższe
go czasu. Dopiero dziś nastąpiła konfe
rencja szoferów. 

SILNEJ E i - O T Y 

WOJENNEJ | i KOLONU t 
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sld do mieszkania wdowy Gudzowskiej Z Brzetan donoszą: 
Józef Rakszewski z Huciska, pow. Brze

ziny, podejrzewał swą żonę, że go i.Jradzi. 
Podejrzenia te utwierdziły go w tym, że żo
nie urodził się syn, którego ojcem był rze
komo niejaki Iwachów. Rakszewski oświad 
czył żonie, że nie chce żyć w trójkącie mał
żeńskim i kazał jej popełnić samobójstwo, 
tub zastrzelić Iwaci iowa i w tym celu wrę
czył jej karabin. 

Pewnego dnia Rakszewski wracając do 
domu, spotkał żonę, stojącą na drodze z 
karabinem, która -oświadczyła, że Iwacho-
w i nie ma w domu. Rakszewski odebrał od 
;'ony karabin, a słysząc kroki na moście ko
lejowym i będąc przekonany, że to idzie 
Iwachów, strzelił, zabijając zamiast Iwa
ciiowa, Gudzowskicgo. 

Przed paru dniami przyszedł Rakszew-

W I E L U Ń , 2 2 l i . _ W tych dniach funkc 
S U . Granicznej Insp. Wieluń w czasie t a r ™ w 
Złoczewte, przytrzymała niejaka Krysiakow-i 

przyniósł dla dzieci owoce i cukierki, l e c z j ! ! ™ ! ^ ? ^ w S i 2 r a d z " - Olendry przy której 
Gudzowska, będąc przekonana, że Rakszewj "*£Ł^2^

P

* S A C H

» W -

* zabił jej m ęża , kazała mu opuścić IcjUffipL̂ ^ 
dom. Nazajutrz Rakszewski przyszedł clo *>ia przed Sadem y 6 2 o d P ° w i a d a * * 
mieszkania sołtysa i w obecności więcej 
osób ukląkł przed wdową i całując po no
gach, prosił o przebaczenie mu winy, mó
wiąc: 

— Zamordowałem Gudzowskicgo, a spo 
wodowała mule do tego moja żona, lecz nic 
chciałem go zamordować, lecz kogoś in
nego, 

Wobec powyższego publicznego przy-i 
znania się do morderstwa, Józef Rakszew
ski został aresztowany i odstawiony do wię 
zienia w Brzcżanach do dyspozycji proku
ratora. 

skonfiskowano ja j półtora k lg . sacharyny. 
Tegoż dnia również w czasie targu w Zło

czewie przytrzymano niejaką Stanisławę Górkę 
przy której znaleziono pół k lg sacharyny po
chodzenia niemieckiego. 

W czasie patrolowania granicy, strażnicy i 
przytrzymal i Józefę Kaleta i Br. Bolek zam. 
we wsi Zataję, gm. Lututów, którzy po niele
galnym przekroczeniu granicy usiłowali udać 
się w głąb kraju. 

TJ przytrzymanych znaleziono różne towary 
jak tytoń, cygara, papierosy, czekoladę, wodę 
kolońską i inrte, 

Towar zajęto, a sprawę o przemyt i niele
galny pobyt w Niemczech skierowano na dro
gę sądową. 

.odzieje w sicie?) e mismm 
ffRECyZflNir Z A * E K NIE POMÓGŁ. . . O B 

Niezręczny rowerzysta 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

ŁÓDŹ, 22. 11. — Ubiegłej nocy dokona
no zuchwałej kradzieży połączonej z włama
niem do składu radiotechnicznego inż.Hessle-
ra przy ulicy Piotrkowskiej 121. 

W dniu dzisiejszym w godzinach rannych 
pracownicy przybyli do nieładu, stwierdzili, 
żc drzwi zaopatrzone precyzyjnym zamkiem 

sys. Yale są otwarte. Okazało się, że jacyś 
niewykryci dotąd sprawcy przy pomccy pod
robionych kluczy weszli do wnętrza, nie na
ruszając zanika, po czym skradli pięć apara
tów radiowych dużej wartości oraz maszynę 
do pisania, właściciel oblicza straty na sumę 
ikilku tysięcy złotych. 

Zjazd Peowiaków w Wilnie. 
fr?owa Marszałka Śmigłego-Rydza przez radio 

tura, zakończył marszałek Śmigły, a to 

ŁÓDŹ, dnia 22.11. — Przy u!.. Wysokie j , w 
pobliżu domu nr 13, pobity został ostrym na
rzędziem 31-letni Władys ław Kędzia, bez zaję
cia, zamieszkały przy ul. Przejazd 66. Odniósł 
on rany cięta głowy i twarzy. Po udzieleniu pier 
wszel pomocy lekarz pogotowia przewiózł K O 
do szpitala Św. Józefa w stanie osłabionym. 

— Przy ul. Ogrodowej spadł z roweru 27-
letni Bolesław Kołodziejczak, zam. przy ul. O-
grodowej 24. Kołodziejczak pokaleczył sobie 441 
kliwie twarz i po nałożeniu opatrunku pozosta
wiony został na miejscu . 

— W bójce na ul. Limanowskiego pobity zo 
stał tępym narzędziem 20-lctni Stanisław Ja-

i sieczek, bezrobotny, zam. przy ul. Urzędniczej 
nr 23. jasieczkowi potłuczono głowę. Lekarz po 
gotowia opatrzył go i pozostawił na kuracji w 
domu. 

— Perlą Baum l i t 25, zamieszkała przy ul. 
Limanowskiego 66 skaleczyła się szyba okien
ną I odniosła szereg ran ciętych rąk. Po opa
trunku, lekarz pogotowia pozostawił ją na miel 
scu. 

— Na torze kolejowym przy u!'. Śląskie! w 
Chojnach wydarzył się nieszczęśliwy wypadek, 

WILNO, 22.11 (tel. w ł . ) . — Wilno 
\rzeżyło wczoraj swój wzniosły dzień, go-
*^cząc w odwiecznych murach delegatów 
kolskiej Organizacji Wojskowej, którzy 
przybyli do umiłowanego miasta Marszal
ka Piłsudskiego, by oddać hołd Jego Ser
cu na Rossie. 

W Bazylice Wileńskiej odbyło się uro 
czyste nabożeństwo. Kazanie do zgroma
dzonych tysiącznych tłumów Peowiaków 
wygłosił J. E. ksiądz arcybiskup- metro
polita wileński Jałbrzykowski. Po nabo
żeństwie uformował się wielki pochód, któ 
ry przemaszerował od Ostrej Bramy, gdzie 
Peowiacy zawiesili votum w postaci ryn
grafu z Matką Boską i Orłem Białym. 

Do zgromadzonych Peowiaków prze 
-mówi ł następnie minister Kościałkowski o 

ticjalny delegat Marszalka Rydza - Śmigle 
g o na Zjazd. Po przemówieniu min. I<o-
j.ciałkowskiego wśród zgromadzonych sze 
regów zapadła cisza a z głośników poply 
V T ? g*°s Marszałka śmigłego Rydza. 

Marszalek Śmigły Rydz przemawiał do 
Peowiaków przez radio, gdyż z powodu 
niedyspozycji, nie móg być obecnym oso 
biście na zjeździe. 

Marszałek śmigły w przemówieniu swo 
im przypomniał Pecwiakom chwile walki 
o niepodległość Rzeczypospolitej, wyraża 
jąc nadzieję, że i obecnie Peowiacy sta
ną pierwsi w szeregach tych, którzy wszy 
stko dla Polski poświęcą. 

Wspominając o słowach wielkiego wo
dza, który obiecał żołnierzom sławę żoł
nierską i bogactwa zdobytego kraju — 
Marszalek śmigły powiedział, że sławę żoł 
nierską Peowiacy już zdobyli, a bogactwo 
nasze nazywa się, Polska, która o tyle da 
dobra swoim obywatelom, o ile od nich 

7 dobrego otrzyma. Jedna jest u nas dykta 

którego ofiarą padl 18-letni Bolesław Stolarski 
kolejarz zam. w Chojnach przy ul. Zapolskiej 
nr 75. Stolarski zajęty przv obsłudze jednego z 
wagonów towarowyeh w pewnej chwili spadł z 
wagonu odnosząc szereg ciężkich okaleczeń gło 
wy. Doznał przy tym wstrząsu mózgu. Przyby
ły lekarz pogotowia stwierdził stan nieprzytom 
ny I po nałożeniu opatrunku przewiózł go w sta 
nic b. ciężkim do szpitala im. Pre". Mościckie
go w Łodzi. 

Śmierć hamulcowego, 
ŁÓDŹ, 22. 11. — Na stacji kolejowej 

Spława, powiatu Konińskiego w czasie spi
nania wagonów poniósł śmierć hamulcowy 
Ryszard Ólczyk, lat 22. Olczylk dostał się 
między bufory i swoją nieostrożność przy
płacił życiem. 

jest dyktatura miłości Ojczyzny 
Mowę Marsz. Śmigłego - Rydza na

grodzono długotrwałymi okrzykami. 
Na zakończenie odczytana została de

klaracja ideowa POW oraz depesze do 
Pana Prezydent Rzplitcj, Marszalka śmi
głego - Rydza, gen. Sławoj Skladkowskie 
go i do pani Marszałkowej Piłsudskiej. 

W deklaracji ideowej Peowiacy wypo
wiedzieli się przeciwko szukaniu wzorów 
obcych w budowie społecznej i politycznej 
Polski, uważając za sprzeczne z psychiką 
polską totalizmy klasowe i nacjonalistycz
ne. 

Pamiętajmy o zwierzętach 
" w obliczu nadchodzących mrozów. 

ŁÓDŹ, dnia 22 listopada. 
Sprawa należytego opiekowania się zwierzę 

tami domowymi, tymi przyjaciółmi człowieka, 
oraz ptactwa nie znalazła niestety wśród szer
szych warstw społeczeństwa właściwego roz
wiązania, na Jakie z uwagi chociażby na stronę 
humanitarną, zagadnienie to zasługuje. To też 
w dalszym ciągu aż nader często obserwujemy 
szczególnie w porze z imowej , wałęsające 3lo 
po ulicach miast, miasteczek I osiedli bezdom
ne, zgłodniałe i trzęsące się od zimna psy I 
koty, ślizgające się i upadające na zmarzniętą 
nawierzchnię dróg konie, właściciele których * 
niezrozumiałych przyczyn nie dbają o to, aby 

Brzydki mmliii daru mMimkm 
Zniesławiona uczenica uzyskała satysfakcję. 

Z Przemyśla donoszą: tczennicę, która po przeprowadzeniu odpo-
Dyrekcja jednego z żeńskich zakładów! wiedniego wywiadu, pociągnęła do odpo-

naukowych otrzymała ostatnio kilka listów,) wiedzialności karnej za oszczerstwo, jako 
których autorzy zwracali uwagę na niemo-' ' r„„u li.ł/,,,, Jum 

podkowy zaopatrzone były w zdatne do użytku 
liacele umożliwiające koniom bezpieczny chód 
w czasie ślizgawicy. 

Nie zwraca się takżo nalożytej uwagi na 
odpowiednie zabezpieczenie w porze zimowej 
Btajen, obór, ps ich bud 1 t.p., tak, aby zwie
rzęta w nich umieszczone nie cierpiały od zim 
na i opadów atmosferycznych. Dotyczy to zwła 
szcza wsi i osiedli, gdzie sprawa zimowego za 
bezpieczenia pomieszczeń dla zwierząt pozosta 
w i a bardzo wiele do życzenia mimo, że przecież 
o po t rzebny materiał w postaci liści, mchu, 
p iasku, trocin i t.p. nie jest tam zdawałoby się 
trudno. Uszczelnienie ścian i dachów, obłoże
nie bud ł stajen, obór, cbtewów, kurników i t .p . 
Jednym z wymienionych powyżej materiałów 
lub wypełnienie n i m przes t rzen i pomiędzy pod 
w ó j n y m i ścianami pomieszczeń — l i w w t y l w t o fiUfn""7* 
w znaczny sposób przyczyni »'e do zażegnania • 1 

tak smutnych objawów nie humanitarnego ob
chodzenia się ze zwierzętami. 

Jednocześnie znakomicie zmniejszy się 
chorobowość wśród zwierząt 1 ich ubytek, co 

(—) Węgierski premier Duranyi przybył do Ber
lina z oficjalna wizyto.. 

(—) Lord rlul!fux opuścił Berlin, udajuc się ' 
powrotem do Anglii. Przed odjazdem odbył rozmo
wę z ni i ri. Goebbelsem. 

(—) w 1'aryłu odbyły się dalsze aresztowania i 
rewizje w związku t Wykryciem spi.ku „Białych 
kapturów". V prowadzono kontrole na wszystkich 
drogach prowadzących do granic. 

(—) Japońskie władze wojskowe zamierzają wkro 
czyć nu teren koncesji międzynarodowej 1 francu
skiej w Szanghaju i zamknąć dzienniki antyjapon-
skio, mające tam swoja siedzibę oraz banki ch ińsk i f i 
finansujące rząd nankiński. 

(—) W Andaluzji zderzył się na stacji Allanii 
pociąg wiozęcy jeńców wojennych z pociągiem tO> 
warowym. Z pod szc/atków wagonów wydobyto 49 
aabitych i przeszło 150 rannych. 

(—) Koleje francuskie zuciagaja pożyczkę w Ho* 
lsndii w wysokości SU milionów florenów na spłatę 
pożyczki angielskiej. 

(—) W zwigzku i objęciem przez Muasoliniego 
min. kolonii, donosi „Clornalc d'ltalla", że Duce 
zamierza osiedlić w Abisynii kilka milionów Wło-

Intw. 
(—) Wczoraj odbył sę w Warszawie przy udziale 

delegatów wszystkich syjonistycznych stronnictw i u-
grupowań żydowskich kongres palestyński żydowska 
polskiego. 

(—) Z dniem 23 bm. na wszystkich liniach pa
sażerskich kolejowych uruchomione zostają nowe wa 
gony pullmanowskle I I I klasy .które w dużej mierze 
przyraynią tię do zwiększenia wygód dla podróżnych, 

Wagony te, na wzór zagranicy, będa posiadały 
ni i <-j • < .• i wyścielane, podobnie jak dotychczasowe wa* 
gony I I klasy. 

(—) W Łodzi na ul. Owsianej na przejeździe 
kolejowym przejechany aostał na śmierć 52-lelni Jan • 
Michałowski. Zwłoki analcziono. w godzinach wie
czornych 1 przewieziono je do prosektorium. 

(—) Wczoraj o g. 12 w południe w talonach In* 
stytutu Propagandy Sztuki (IPS) w Parku Slenkle* 
wirza odbyło się uroczyste wręczenie tegorocznej n» 
grody ni. Łodzi laureatowi artyście * grafikowi T»" 
ilouszowi Kulisiewiczowi. 

W lalonach IPS /gromadzili się przedstawiciele 
władz państwowych z wojewoda Hanke - Nowakiem 
1 gen. Langnerem na czele, przedstawiciele Zarządu 
Miejskiego, duchowieństwa, Zw. Zaw. Artystów • 
Plastyków, tymczasowej rady miejskiej, Instytucyj i j 
stowarzyszeń społecznych. 

Do laureata przemówił prezydent Godlewski, któ 
ry podkreślił to momenty, jakie przyczyniły tlę do 
przyznania mu nagrody m. Łodzi. 

Bezpośrednio po wręczeniu dyplomu odbyło sie 
otwarcie zbiorowej wystawy prao laureata. 

(—) W związku aa straszliwym wypadkiem, JekJ 
darzył się onegdaj na przejeździe kolejowym t* 

Pabianicach — wczoraj aa miejsce wypadku przjf 
była komisja technlcino - śledcza. 

Jak ilę okazało, winę za spowodowanie wypadku 
l•••ii" i woźnica, 23-letni Zygmunt Musiał a Pabianic,.,, 
który zmarł w kapitału, wskutek odniesionych ran. 

Ogółem, jak donosiliśmy, w katastrofie poniosło 
śmierć pięć osób. 

( - - ) Jak się dowiadujemy, komitet wykonawczy 
pomocy zimowej w Łodzi już w biesacym tygodniu 
roześle do wszystkich mieszkańców Loda!, których 
obowięzujg świadczenia na pumoc zimowa, do przed
siębiorstw przemysłowych i handlowych, właścicieli 
domów itd. — wykazy z podaniem wysokości kwot. 
jakie winny być priez nich wpłacane przez i>ir< mie
sięcy zimowych. 

Pierwsza rata świadczeń m a i l być wpłacona w 
u 1 grudnia. 

x>~ -mieszkania Slefw* GIugl»~> ~ * Che/-'1!) 
ryncypalna 20) przybył* wczoraj kilka mf t -

czyzn, którzy pr.jr pomocy ł o m ó w żelaznych usiło
wali poblfe właściciela mi isakml i Obecny przy tym 
brat Ginglasa stanął w obronie napadniętego i od
dał k i l k a strzałów. Jeden z napastników — Antoni 
Urbaniak (Grzybowa 4) zoitat ciężko ranny. Prze-
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nawiasem mówiąc — wyjdzie tylko na ko- wieziono go do szpitala. Sprawców najścia areszto. 

ralne prowadzenie się jednej z uczennic i 
domagali się usunięcia jej z zakładu. — Ze 
względu na powagę zarzutów dyrekcja g i 
mnazjum wszczęła w tej sprawie dochodze
nia i wezwała podpisane na listach osoby 
do osobistego stawienia się w sekretariacie 
zakładu, celem przesłuchania ich na treść 
podniesionych w doniesieniu zarzutów. — 
Tymczasem okazało się, że jacyś anonimo
wi autorzy podpisali szereg osób na listach, 
a podpisani w ogóle o całej sprawie nie 
mieli pojęcia i dopiero w toku dochodzeń 
szkolnych dowiedzieli się o nadużyciu ich 
nazwisk. 

Wobec takiego stanu sprawy dyrekcja 
zakładu powiadomiła o treści doniesień u-

doniiiiemanych autorów tych listów dwu 
młodzieńców: Kazimierza i Józefa Wojna
rów. 

Obydwaj oskarżeni wyparli się w Są
dzie winy, kiedy jednak zastępca poszkodo
wanej zaofiarował świadków na poparcie 
oskarżenia i próbę pisma, wpierw jeden, a 
potem drugi przyznał się do winy. Obydwaj 
oskarżeni, rodzeni bracia, zwalali na siebie 
nawzajem winę, co do inicjatywy napisania 
listów oszczerczych. Jeden z oskarżonych 
zaofiarował nawet dowód prawdy na treść 
tych listów, nie umiał go jednak przepro 
wadzić. Sąd w wyniku rozprawy skazał o 
bydwu oskarżonych po sześć tygodni a-
resztu. 

rzyść ich właścicielom 
Poruszając tę nader aktualną w obecnym 

czasie sprawę łódzkie T-wo Opieki nad Zwie 
izętami żywi niezłomną nadzieję, że apel jego 
do społeczeństwa nie pozostanie bez echa i 
że zwierzęta będą w ciągu zimy zabezpieczo
ne nie tylko od głodu, lecz także i od chłodu. 

l a i w e ł i ogloszeft 
rcafahcia nic odpowaada 
• M H H H a M H M H M H a f l a f l B ^ H l i S l M 

Doktór Medycyny 

Gustaw KOFSN 
S p e c j a l i s t a a k u s z e r - g i n e k o l o g 

d i a t e r m j a 

p o w r ó c i ł 
u l . P i ł s u d s k i e g o 5 1 , te!. 170-03. 

przyjmuje o d 8—10 i od 4—8 w. 

Ir. ŁA6UN0WSKI 
" alista chorób wenerycznych seksualnych 

i skórnych. 
Gabinet Roentgena -swlatłoleezaiczy 

p o w r ó c i ł 
P i o t r k o w a k a 70 , t a l 181-83. 

>d 8—10. 1—2 30 < od 6—9 w. w św. 10—1 

e l w a r d R E I C H E R 
p e c a l i a t a c b a r ó b a k ć r n y c b , w e n e 

r y c z n y c h i a e k s u a l n y c h 

p o w r ó c i ł 
Leczenie promieniami Roentgena, 

otuanlowa 2 S , tel. 201-9-
i rzy jmuje od 8—11 rano 1 od 5—8 wiecz. 

w niedziele > święta od 9—12 w pol. 

Dr med. 

P A U L I N A L E W I 
p o w r ó c i ł a 

i p a c j . c h o r ó b - . -ob iecyc . i i a ' :sus7.er:a 

>r6tlniici§f<a 2 8 fel. 240 IG 
przyjmuje od 1 2 — 2 i od 4 — 8 wiecz. 

P r z y c h o r l n : a 

WENEROLOGICZN/i 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

Specjalny gabinet kosmetyczny, 
zynns od 9 R. do 9 w. Pani. przyjmuje lak.rz-koblati 
PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-63. 

PORADA 3 ZŁ. 
LEKARZ - DENTYSTA 

S. W A T N I C K A 
ul. Kapió rtowskiego 65, tel. 172-33 

(Ró? Lube lsk ie j ) , f ron t I p ię t ro , 
przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. 1 od 3—8 w. 

) r H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y ch 

f r on t I p i e t r a 

t e l . 262-98. uf. TRAUGUTT* 9, 

D r H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczopłcio-

wych i skórnych. 
rRAOGUTTA 8. Tel. 179-20, 

przyjmuje od 8—11 i od 4 — 8 wiecz. 
W niedz. i święta 10 — 12 p.p. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y u j e s t e c a 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

przy jzn . c o d z . o d 10—12 • o d 5—S po p o l 

S Ł O Ń C E . 
Stan pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, dnia 22 listopada. — Dziś 0 zoz. 9 
rano temperatura w mieście wynosiła o stopni. 
W ciacu ubienlei nocy najniższa temperatura 
wynosiła 4 stopnie poniżej zera. Ciśnienie ba-
rometryczne wykazało nieznaczny wzroit I w y 
nosiło 754 milimetrów. Wiat ry z kierunków 
wschodnich i południowo - wschodnich. 

Dziś pogoda słoneczna. 

EMERYCI wojskowi, policyjni, otrzymają 
dodatkowo pracę dobrze płatną, akwizy-
cia. Przyjęcia codzienne 16—18 Przejazd 
Nr 43 m. 6. 

wała policja. 
(—) Wczoraj w południe w domu K. Hetsego 

przy ul. Kilińskiego 153 wybuchł potar na dachu. 
1'rzybyly na miejsce pluton straty połar i zybk 0 u-
gasił. 

(—) W c i o r a j Związek Zawodowy Położnych • 
Ii. P. w Łodzi obchodził 10-cio lecie swego 
istnienia oraz uroczystość poświęcenia własne
go sztandaru, którego rodzicami chrzestnymi 
byl i : p. wojewodzina Hauke - Kowakowa oraz 
prof. Jasiulewicz z Warszawy oraz w 2 parze 
p. prezydentowa Godlewska 1 dr Brzozowski. 

(—) Związek Ogrodników w Łodzi obcho
dził wczoraj 80-lecie swego istnienia. Po na
bożeństwach 1 złożeniu wieńca na Płycie N ie 
znanego Żołnierza, odbyła się akademia. Po za 
gajeniu przez J . Kołaczkowskiego referaty wy 
głosili p, Kaczorowski i p. Koplln. W dalszym 
ciągu wreezono dyplomy nonorowe oraz pamląt 
kowe odznaki jub ie luszowe. Uroczystość zakon 
czyi bankiet. 

(—) Przy ulicy Piotrkowskie) 113 zostula 
otwarta zbiorowa wystawa prac doskonałemu 
portrecisty Bolesława Nawrockiego. 

( _ ) Wiceminister Rose podkreślił przca 
swym odjazdem z Lodzi, *e Łódź Jest p ierw 
szym miastem, gdzie nie złożono nra ani Jedne-' 
go podania w sprawie osobistej. 

( _ ) Dyrektorem departamentu przemyslcwe-
j o w Min. Przem. 1 H. został p. Józef Dem
bowski. 

P O W 1 

prsyjmwjo »d 8—-11 r*a« md 6—9 w i * c * . 
w a i d d x i e l * * świa ta od i —12.30, po pal . 

DR 

Dr med. 

N I E W I A Ź $ * I 
Spec.chor. wenerycznych, skó i tych i aeksealaych 

A N D R Z E J A . 5, te lefon 159-40 
przy jmuje od 8—11 rano od 6—9 wlecz, 

v niedz. l ś\v ;..•.;» od 9—1 rv-

Nikołaj Bornstein 
choroby kobiece i akuszeria 

PiOfrlfOW§ka 2 0 2 , t e l . 2 6 6 - 3 5 
przyjmuje przed i po południu 

w niedzielę i święta tylko z rana. 

Jeśli golisz sie p r z / pomocy mydlą do golema 

P I X I I \ 
to znaczy, że T w ó j wybór jest trafny. 

PIERNIKI i szekolada w wielkim wyborze 
tylko w polskiej fabryce czekolady „Pa
lermo", Łódź, Główna 49. Hurt. Detal. Ce 
ny fabryczne. 

ZYCIE ZGIERZ 

POŚWIECENIE $ZIANDARU. 
f O * L E C l l . I O W . C H O R U W O Y r W N ^ O ^ 

i PRZYBŁĄKAŁ się pies buldog, żółty. Do 
'odebrania za zwrotem kosztów, Probosz

cze 
i Nr. 

wice, gra 
5 

Ltii 'mierz u Dvinkowskiep-o R. 

POSZUKUJE panny clo dziecka (wycho
wawczyni). Zgłaszać się ze świadectwa
mi w godz. miedzy 3 — 4, G i 7 w. 1 1 Li 
stopada 15. I p. fr. ni. ? 

W dniu wczorajszym Tow. Chóru Woty
wnego przy kościele św. Katarzyny w Zgie
rzu obchodziło podwójną uroczystość: jubi
leusz 10-ciolecia swego istnienia oraz poświę 
cenie własnego sztandaru. Giór ten powstał z 
inicjatywy ks. kan. Pyszyńskiego, ówczesne
go proboszcza nasze] parafii, rozwijając się 
pomyślnie do dnia dzisiejszego i pielęgnując 
pieśń polską i pieśń kościelną, przyczyniając 
.się do uświetnienia naszych nabożeństw. 

To też wczorajsza urrezystość wypadła 
imponująco, zgromadzając licznych delega
tów i poczty sztandarowe bratnich organiza
cji nietylko Z naszego miasta ale i miast oko
licznych. Uroczystość rozpoczęto nabożeń
stwem o godz. 10 w 'kościele parafialnym, 
podczas którego pienia religijne wykonał 
chór im. Moniuszki z Łodzi. Okolicznościowe, 
podnijsłe kazanie wygłosił ks. dr. Smarzydi. 
Mszę św. celebrował i aktu poświęcenia sztan 
daru dokonał ks. kanonik dr. Roszkowski, wy 
powiadając również okolicznościowe pr/.emó 
wienie. 

Po nabożeństwie nastąpiło złożenie wień
ca przed Tablicą Poległych Zgierzan, po czym 
przy dźwiękach orkiestry Zw. Rezerwistów 
edmaszerowano do sali Tow. śpiew, nrzy uli 
cv Piłsudskiego 17. Tutaj wygłosił przemó
wienie i powitał wszystkich prezes T-wa p 
Wacław Wieczorek, po czym nast.-jpilo wbi
janie gwoździ i wpisywanie sie rtn ksieci na-

! mątikowei ' 

Uroczystość zakończono herbatką towarzy
ską, podczas której wygłoszono kilka przemó- l 
wień, śpiewano piosenki. Z dobrowolnych ofiar l« 
zebrano na niej około 30 zl. na budowę donw 1 
ludowego. Herbatka zmieniła sie następnie P O 
przerwie na ochocza, zabawę taneczną. 

O D C Z Y T W O.Z.N. 
W świetlicy miejscowego OZN. przy ul. 

Marszalka Focha 4 odbył się w sobotę wieczo 
rem odczyt p. prof. Prajsowej na temat: „ W a - ; 
ninki gospodarcze mocarstwowego rozwoju Pol 
ski" Odczyt bardzo dobrze opracowany i wy- I 
powiedziany w szczupłych lokalach OZN. zgio 
madzil przeszło 200 osób, przeważnie czło i 
ków organizacji. 

Z ŻAŁOBNEJ K A R T Y . 
Wczoraj odbył się w Zgierzu pogrzeb nic- ' 

spodrianie zmarłego znanego w naszym mir.'cie . 
społecznika ś.p. Franciszka Nawrockiego, l . i r 
ly byl ławnikiem Zarządu fiicjsikiego i « . t o - l 
krotnym radnym, czołowe stanowisko za. u:, iM 
w Zarządzie miejscowej Ochotniczej S'.raży .'o 
źarnej, był czynnym członkiem zarządu S. N. 
wiele pracy wykonał jako członek Kady P a r y 
fialnej. To też pogrzeb jeno zgromadził nieźli' 
czone rzesze współpracowników 1 zna'omyclli 
wzięta w nim udział miejscowa O. S. P orfit 
oddziały okolicznych miejscowości. Nad trumna 
wygłosił przemówienie ks. dr A. Roszkow-sJ"' 
prezydent Świercz i mgr. Auerbach 

Niech mu ziemia lekka będzie' 
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CHARBIN, w listopadzie. 
które by 

larodowej 
fonferencji Oświatowe] w Tokio, znalazła 

się również delegacja polska, wyłoniona 
przez Polski Komitet Organizacyjny V I I 
Międzynarodowej Konferencji Oświatowej 
w Polsce, w składzie 3 osób, a mianowicie 
prof. Uniwersytetu Warszawskiego im. Jó
zefa Piłsudskiego B. Zaborskiego, dyrekto
ra Instytutu dla Spraw Narodowościowych 
dr- Z. Tuwanówny, kustoszki Muzeum Et
nograficznego i Marcelego Migockiego — 
instruktora pomocy naukowych. Delega
cja polska zatrzymała się w drodze do To
kio, w ośrodku emigracji polskiej w Charbi 
n ' e . dla zaznajomienia się z obecnym poło
żeniem i nastrojami, które panują wśród 
emigracji, a również dla wniesienia pewne 
go ożywczego powiewu z ojczyzny w poz
bawione otuchy środowisko. 

Silne wrażenie sprawia na przybyszu 
po raz pierwszy stykającym się z emigra
cją, ten wielki wysiłek organizacyjny, któ
ry przejawił się w budowie własnego koś
cioła, własnego gmachu dla gimnazjum i 
własnej, ogromnej siedziby dla stowarzy
szenia kulturalno-oświatowego „Gospoda 
Polska". Stworzenie tych oaz, z których 
czerpać można było ożywcze tchnienia pols 
kości wśród tego morza międzynarodowe
go, jakim jest Charbin, w którym obecnie 
• kształt domów, typy na ulicy i język spra 

wrażenie przemożnego wpływu rosyj 
smości, działało i działa po dziś na emigra
cję polską, j a | i 0 czynnik wzmacniający prze 
konania o przynależności do wielkiej rodzi
ny w Macierzy. 

Delegacja zetknęła się na wielkim ze
braniu towarzyskim w sali stowarzyszenia 

v Gospoda Polska" z przedstawicielami róż 
nych sfer polskiej emigracji, która z wiel
kim zainteresowaniem wysłuchała pogadan 
ki prof. B. Zaborskiego o naszych pracach 
w Polsce, o planie rozbudowy nowego o-
kręgu przemysłowego, a liczne zapytania, 
kierowane do członków delegacji w trakcie 
towarzyskiej pogawędki pozwalały stwier
dzić zainteresowania czysto ideowe, stresz
czane w polszczyźnie przeważnie dobrej, 
Wielkie ukochanie i tęsknota do Polski, ra-
^T-^rrn. podłożu bezinteresownego pociągu 

c o Wymarzonej Ojczyzny, a niżeli do kraju, 
W którym można znaleźć pracę i oparcie. 

Powszedni dzień, nie przeszkodził w 

tłumnym zebraniu się w sali Gospody Pol
skiej na wieść o przybyciu gości z Polski, 
a rodzaj przyjęcia i reakcja na wieści z Pol 
ski pozwalały wnipskować, że tego konta
ktu z Macierzą jest za mało, że zbyt skąpo 
informowana jest kolonia polska o tym, co 
się w Polsce dzieje. Niewątpliwie robi ta 
emigracja wrażenie źle materialnie usytuo
wanej, o czym świadczy choćby ogromne 
opuszczenie, widoczne w pokojach szkol
nych gimnazjum polskiego, które woła o 
kapitalny remont, ale nie ma na to środ
ków, któremu brak elementarnych pomocy 
szkolnych i brak programu oraz środków 
na taką jego organizację, aby dawał przy
gotowanie praktyczne młodzieży, kończą
cej gimnazjum, do zarobkowania na tere
nie Dalekiego Wschodu. Zespół nauczy
cielski, ożywiony najlepszymi chęciami, bo 
ryka się z trudnościami utrzymania się na 
poziomie wegetacji, gdyż zarobkowanie 
nauczyciela gimnazjum, oparte jedynie na 
opłatach szkolnych, nie może przy obec
nym położeniu materialnym kolonii pol
skiej, dać mu swobody dokształcania się i 
przystosowywania się do zmienionych wa 
runków ekonomicznych w Hanchu-ti-go, 
którym powinno sprostać programowo wy

chowanie i wykształcenie młodego pokole 
nia na emigracji. 

Jest bez wątpienia wielka ilość potrzeb, 
który należałoby zaradzić, aby zapewnić 
znośną egzystencję tej bądź co bądź jesz
cze licznej kolonii polskiej w Charbinie, 
ale zetknięcie się z nią sprawia wrażenie, 
że brak jest inicjatywy jednego energiczne
go działacza, który skierowałby wysiłki w 
kierunku zdobycia się na pewien akt zbio
rowej woli i poda sposoby urzeczywistnie
nia i urealnienia zauważonych braków. Od
czuwa się ten brak tej uspołecznionej jed
nostki choćby w pozostawieniu uczącej sie 
młodzieży bez elementarnych pomocy szkol 
nych, które niewątpliwie łatwo byłoby zdo 
być choćby w drodze zaapelowania do serc 
społeczeństwa w Macierzy, jakże szczodrze 
reagującego nieraz na braki w pomocach 
szkolnych w naszych szkołach na Kresach. 
Zapewne, że nie łatwo o taką jednostkę na 
emigracji, ale jedynie taka inicjatywa obu
dziłaby te tlące iskierki zapału do więk
szych poczynań i zmieniła duchowe obli
cze młodego pokolenia emigracji, które na
leży przygotować do zrozumienia potrzeb 
Polski na tamtym terenie. 

T. Szukiewicz. 

Kanclerz Hitler odprowadza lorda Halifaxa do bramy swej zagrody w 
berg koło Berchtesgaden. Na prawo: minister Neurath. Obersaiz-

Pawilon polski -w Paryżu WRuam 

będzie wysoko odznaczony? 
Urzędowe ogłoszenie nagród, przyzna

nych w Paryżu przez jury Międzynarodo
wej Wystawy nastąpi dopiero za kilka dni, 
podobno 25 listopada. Do tego czasu obo
wiązuje urzędowa tajemnica co do wyni 
ków konkursu, do którego stanęły w Pary
żu współzawodniczące państwa. Tajemni
ca jest dobrze strzeżona i nigdzie jeszcze, 
nawet w samym Paryżu, nikt spod niej się 
nie wyłamał. 

Rozeszły się pogłoski, iż między nagro
dzonymi przez jury pawilonami znajduje 
się także polski. Odznaczenie ma być bar
dzo wysokie, takie jakie poza Polską otrzy 
mały tylko trzy, czy nawet tylko dwa inne 
państwa. 

Na potwierdzenie tej wiadomości trze
ba oczywiście poczekać. Z drugiej strony 
parokrotn ;c notowaliśmy głosy, jakie odzy 

wały się o polskim pawilonie szczególnie 
w architektonicznych pismach fachowych 
całego świata. Bodaj że na czele kroczyły 
w tym pisma architektoniczne angielskie, 
ostatnio zaś I.e Corbusier, słynny francuski 
architekt-nowator również dał mocny wy
raz swemu uznaniu dla polskiego pawilonu. 
Dodajmy również, że w ostatnich „NouvcI-
les Litteraires" znajduje się ponowna uwa 
ga o naszym pawilonie, wpleciona w opis 
sztuki ludowej. Autor, p. Philippe Diole 
zauważa, iż Polska, która ma kult dla 
swych bohaterów narodowych, zgromadzi
ła ich posągi w „pewnego rodzaju świąty
ni, której nie zbywa na wielkości (gran
dem) . " W końcu notatki pisze: „Dodajmy 
że architekt cudownie (a nieryeillc) wybr
nął z niemożliwego terenu, całego w zy
gzaki". 

f • j 
zabiła §wego męźa-piiaka. 

Od półtora roku małżeństwo Billoire pro 
wadziło na Faubourg de Lille w yalencien-
nes, mały szynk. Małżeństwo nie żyło w 
zupełnej zgodzie. Marcel Billoire, wdowiec 
z 2 dzieci, jedna córka 20 lat, druga 16, 
ożenił się z Marią Lagneaux, z którą miał 
4 dzieci — najstarsze liczy obecnie 11 i pół 
lat, najmłodsze 11 miesięcy. 

Marcel Billoire, brutal i pijak często o-
puszczał swą żonę, znowu Wracał do niej, 
a wspólne życie było jednym pasmem mę-
czeństw dla kobiety. Policja często musia
ła interweniować. 

Po 10 latach spędzonych razem w Bruk
seli, przy pomocy rodziny, zr!ożył szynk 
w yalenciennes, ażeby móc wychować swą 
liczną rodzinę, nic mogąc liczyć na zarobki 
męża, które tonęły w kieliszkach. 

Od 5 tygodni życie u Billoirów było nie 
do wytrzymania. Billoire stale pijany gro
ził, że wszystkich wymorduje. 2 tygodnie 
temu groził najmłodszej córce nożem, a 
gdy nieszczęśliwa matka wystąpiła w jej 
obronie, zamknął się w pokoju z dwoma 
najmłodszymi dziećmi, trzymając nóż w rę 

ku. Na szczęście nie wykonał swego za
miaru. Po ostatnich scenach nieszczęśliwa 
matka nabyła rewolwer. 

Billoire kilkakrotnie usiłował popełnić 
samobójstwo w przystępie ataku szału p i 
jackiego, ale za każdym razem wzywał po
mocy, aby można było go ratować. 

Po tych ostatnich wyczynach męża, pa
ni Billoire poszła z dziećmi do swej matki. 

Onegdaj gdy wróciła do szynku, Billoire 
przyjął ją wymyślaniem i zagroził znowu, 
że ją i dzieci zamorduje, po czym wyrzucił 
żonę za drzwi. Gdy pewien.świadek zaj
ścia chciał interweniować rozwścieczony 
Billoire rzucił sie na niego. 

Wtedy kobieta wyciągnęła broń i strze
liła. Ranny Billoire zaczął uciekać, żona da 
lej strzelała, a gdy śmiertelnie renny padł 
już na chodnik, wystrzeliła r W a ki.de. 

Na wiadomość o tragedii, 
była na miejsce, i po zeb-.-niu ; 
zeznań cd świadków, kr ' etę 
aresztu. Zabitego przewieziono > 
torium. Dzieci powierzono slost 
czyni. 
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tworzy miliony — potrzebne na budowę 
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polskich okrętów wojennych! 

ST AWOIOWSKl 

POWIEŚĆ 

Rekordowy lot 

Angielska lotniczka Mrs. Betty 
^rby-Green ustanowiła r-owy re 
korri na trasie Londyn — Kap
sztad (11.000 km.). Przebyła te 
°!hrzymią odległość w ciągu 'S 
Rodzin, bijąc rc !;ord Anty |ohn 

son o 21 godzin. 

— Hm, nie bardzo mi się to podobał 
A może się pomylił i pod wpływem zdenerwowania 

przyjął zwykłe spojrzenia nieznajomych za dyskretne 
śledzenie? Nie wykluczone. Gdyż panowie ci, odwróci
wszy głowy, nadal nie rzucili nawet spojrzenia w jego 
stronę, widać było, że ich uwaga jest zaprzątnięta czym 
innym i rychło, uregulowawszy rachunek, opuścili cu
kiernię. 

Naprawdę — mruknął — staję się zbyt podejrzli

wy! 
W ogóle, cofać się było za późno. Toteż, stwierdzi

wszy na swym złotym, wspaniałym zegarku, że zbliża 
S'C siódma, zapłacił i ująwszy do ręki małą ze świńskiej 
"kory walizeczkę, z koli opuścił cukiernię. 

Skinął na przejeżdżającą taksówkę i rzucił szoferowi 
a d f e s pałacyku księcia Horyńskiego. 

Znajdował się on w okolicach Mokotowa. Samochód 
Pomkną ł szybko ludnymi ulicami śródmieścia, skręcił 
w b°czne uliczki, wypadł na długą aleję wysadzaną 
d r z ° w a m i i wreszcie przystanął przed żelaznymi sztache
tami, odgradzającymi willę od ulicy. 

~7 T y ' k o , odwagi! — szepnął sam do siebie, opu
szczając samochód i zbliżając się do bramy. 

Mimo tej zachęty, czuł ' pewne wewnętrzne drżenie. 
Skończy się, C 2 y m e s k o n c z y skandalem? A nuż, tam 
w cukierni naprawdę siedzieli szpiedzy i śledzili jego, 
a nie Darskiego. Et, niemożliwe! Nikt przecież nie może 
się domyśleć podstępu. A jetśli książę pozna?.. 

Dwukrotnie podnosił rękę do dzwonka i dwukrotnie 
ją cofał. 

Wreszcie zdecydował się — i nacisnął mocno. 
Po chwili w drzwiach ukazał się młody służący, o 

sympatycznym wyglądzie, w liberii. 
— Jestem Artur Darski! — oświadczył. — Proszę 

mnie zameldować księciu! 
Nazwisko Darskiego wywarło magiczny wpływ tri 

służącego, a jego twarz rozlała się w uprzejmym u-
śmiechu. 

— Ach, jaśnie pan Darski! Książę ordynat już od k i l - ' 
ku dni niecierpliwie oczekuje jaśnie pana! 

— A może książę ordynat już udał się na snoczyr.ek? 
— nacHeia zad.rv:?0C7ała w głosie ryckomcpo Darskie&o, 
gdyż w'vv.o por.icego powitania służącego, nie czuł się 
zbyt prwnv siebie. 

— N i " ! K'iaź» ordynat wor?,vdbtó* nie zadłu^o uda
je się na spoczynek, ale jeszcze nie śpi! Zresztą, o każdej 

godzinie kazał sobie zameldować jaśnie pana! Jaśnie pan 
pozwoli! Książę znajduje się w hallu. 

Prawie wyrwał walizeczkę z rąk Korskiego i pośpie

szył przodem. 
l e n pośpieszył w ślad za nim i przebywszy dziedzi

niec, ozdobiony ukwieconym klombem, po kamiennych 
schodkach wszedł na taras jednopiętrowego pałacyku. 
Minął niewielki przedsionek, w którym służący postawił 
jego walizeczkę, a on położył na złoconej konsolce ka
pelusz i wszedł do olbrzymiego hallu. 

Hall był przybrany rogami jelenimi i portretami 
przodków Horyńskiego i w nim książę przesiadywał naj-
chę;niej, szczególniej w upalne dni, gdyż w hallu pano
wał przyjemny chłód, a księciu stale brakowało powie
trza. 

— Jaśnie pan Artur Darski! — giośno wymówił 
służący, przystając na progu. 

Korski stłumił drżenie serca i wpił się wzrokiem 
w postać magnata. 

Książę Jan Olbracht Horyński, czternasty ordynat na 
Horyniu, gdzie mieściła się główna jego siedziba i za
mek o wielkiej; wartości historycznej, pan na Brożach, 
Drecku, Kryżanach i innych wsiach, kawaler maltański, 
odznaczony licznymi orderami polskimi i zagranicznymi 
— był kaleką. A widok jego całkowicie odpowiadał obra
zowi, jaki w swej wyobraźni wytworzył Korski, na zasa
dzie opowiadań Kowalca. 

Sześćdziesięcioletni blisko książę, miał wiadzę w no
gach odjętą i był niepomiernej tuszy. Potworna ta tusza 
była przyczyną jego choroby^ i musiała sprowadzić 
śmierć, a mimo diety, wszelkich wysiłków naszych leka
rzy i profesorów sprowadzanych z zagranicy, nie dawa
ło się jej usunąć. Tym bardziej, że książę nie chodził, 
musiano go wozić w wózku, a opuchlizna postępowała 
tak dalece, że sam już nie podnosił ręki do ust, tylko ka
merdyner rozkiadał mu kęski, lub papiercuy, gdy ordy
nat chciał palić. Gdy książę chciał zwiedzić, jaki swój 
majątek i wyjeżdżał z 'Warszawy, podróż odbywał spe
cjalnym samochodem, do którego wsuwano jego fotel. 

Korski wiedział to wszystko od Kowalca. Wiedział 
również, że jeżeli opuchlizna dojdzie do serca — nastąpi 
koniec. Kiedy jednak mógł on nr.st.npic, tego śc ;*le nie 
określali lekarze. M::gło się to stać równie debrze za ki l
ka dni, jak i za rok. W każdym razie, książę był jedną 
nogą na tamtym świecie — i nic dziwnego, że nie łudząc 

się sam, co do swego stanu, szukał godnego następcy, 
aby przekazać mu swój majątek. 

Teraz siedział w swym fotelu na kółkach, pośrodku 
hallu, przy dużym stole, na którym porozkładane były 
przeróżne numizmaty, jakie kolejno wraz z lupą podnosił 
mu do oczów, stojący obok, a nie odstępujący go na 
chwilę kamerdyner Mateusz. Horyński bowiem, był za
palonym zbieraczem starych monet, posiadał prześliczną 
kolekcję, a oglądanie ich stanowiło bodaj jedyną roz
rywkę w jego kalectwie, gdyż nie mógł czytać. 

— Jaśnie pan Darski przybył do księcia ordynata! — 
powtórzył służący. 

Horyński podniósł głowę, a na jego olbrzymiej, nala
nej., zniekształconej opuchlizną twarzy, ukazał się 

uśmiech zadowolenia. 
— Artur! — zawoiał, przytłumionym giosem. — 

Przyjechałeś, nareszcie! A chodźże, bliżej, niech ci się 
przyjrzę, bo słyszałeś chyba, że niezbyt dobrze widzę! 

Korski zbliżył się do księcia i w myśl instrukcji Ko
walca pocałował go w ramię. Po tym, zaraz chciał się 
cofnąć, aie chory rozkazał: 

— Nie uciekaj! Nachyl się... Niech ci się przypatrzę! 
Wpi ł się w niego nieco zamglonymi oczami — i Kor

skiemu przebiegły mrówki wzdłuż pleców — bo wzrok 
ten, mimo wszystko, był ostry i baoawczy. Jednocześnie 
zmieniał się wyraz twarzy Horyńskiego i miast poprze
dniego zadowolenia, począł się na niej rysować smutek. 

— Źle! — pomyślał. — Gotów poznać się na pod-
siępie, bo zanadto podejrzliwie mi siu przygląda! A nuż 
z jego polecenia tropili mnie ci szpiedzy? 

Dalsze słowa księcia wzmogły niepokój Korskiego. 
— Niech Mateusz odejdzie! — zwrócił się do kamer

dynera. — Zawołam go ,kiedy będzie potrzebny! Pragnę 
sam na sam pozostać z panem Darskim! 

Mateusz, który również badawczo przyglądał się 
rzekomemu Darskiemu, skłonił się sztywno i znikł. ' 

— Tam do licha! — powtórzył w duchu. 
Wnet przekonał się, że niesłuszne były jego obawy. 
— Przysuń sobie krzesełko i siadaj obok mnie! — 

wymówił książę. — Umyślnie oddaliłem Mateusza, bn 
chcę porozmawiać; z tof>ą bez świrdków Tylko, częścio
wo będziesz musiał go zartąpić... Wyjmi? z p:ic!e''a pa
pierosa — wskazał pa srebrne pudełko z paptecosćitti, 
stc :-ce na stoli 1-- '* ' ' J mini.-matów — wsrń mi w usta 
i c*~>n\... Sam --':•> " ;ri; :7.ić nie mc gę, a przy papierosie 
leniej sie rozmawi* 

http://ki.de
http://nr.st.npic
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CHA ZE STOLICY. 
Źycif Warszawy w kilku wierszach 

Na ul. M iodowe j w pob l iżu kościoła O. 
O. Kapucynów, policja zatrzymała żebracz 
kę, 56-retnią Anielę Żacharską, którą prze 
prowadzono do II komisariatu. Tam, pod
czas osobistej rewizji znaleziono przy niej 
książeczkę P. K. O. z wkładem 300 zł., o-
raz puszkę blaszaną zawierającą 315 zł. 
dolarówki, papiery wartościowe itp. P;> 
sporządzeniu protokółu, bogatą niezwykłą 
żebraczkę przewieziono do Domu Etapowe 
go przy ul. Przebieg 3. 

* • * 
Pod przewodnictwem inż. B. Przedpeł

skiego, prezesa warsz. Izby Rolniczej od
było się posiedzenie Wydziału Wykonaw
czego Warszawskiego Wojewódzkiego O-
bywatelskiego Komitetu Pomocy Zimowej 
Bezrobotnym. Na zebraniu p. M. Krnsno-
dębski przedstawił dotychczasowy stan or 
ganizacyjny komitetów lokalnych, po czyni 
omówił w ogólnym zarysie wytyczne akcii 
propagandowej na rzecz niesienia pomocy 
zimowej pozbawionym pracy. Prezesem 
Wydziału Wykonawczego Warsz. Wojew. 
Obywał. Komitetu Zimowej Pomocy Bezro 
bolnym jest inż. D. Przedpełski, wiceprezc 
sami; dyrektor Wojewódzkiego Biura Fur. 
duszu Pracy Winc. Rawa - Grabowieckt, 
i Senator Jerzy Siemiątkowski, skarbnikiem ' 
dyrektor KKO. pow. warsz. B. Chomkz, zaj 
stępcą skarbnika poseł H. Sosiński, sekre
tarzem —• Kierownik referatu pomocy Wo 
jewódzkiego Biura Funduszu Pracy Miecz. 
Grzybowski i jego zastępca — Profesor 
Feliks Wóycicki. 

* * • 
Powązki i okoliczne dzielnice, zamiesz

kałe przez przeszło 150.000 mieszkańców, 
nie mają bezpośredniego połączenia tram
wajowego z Pragą. Wielu mieszkańców Po 
wazek pracuje w zakładach przemysłowych 
na Pradze. Najbliższe pośrednie połączenie 
prowadzi przez pi . Muranowski za pomocą 
linii Nr 4, która ma plac ten przychodzi z 
Żoliborza już przepełniona. Stow. przyja
ciół Powązek złożyło władzom miejskim 
prośbę wprowadzenia bezpośredniego po
łączenia Powązek z Pragą, w celu uspraw 
nienia komunikacji przez przedłużenie jed
nej z istniejących l ini i , albo przez urucho
mienie nowej. 

Kraicciki. 

INOCENTY W T Ł O K U 
NKEZDAftMr CHWYT* 

Sekretarz amhasady m i i I iNiiiiirtl 
Naiwne uczenlce szły na lep obietnic mairymonianego osi sta. 

Żyjemy w gruncie rzeczy na raty. Po- ba tylko ode mnie? Dzwonią do nieszczę-
nieważ gotówki jest na świecie bardzo nie-'.śnika ciotki, kuzynki, znajomi, przyjaciele 
wiele, więc żyć za gotówkę jest trudno. — ' i przyjaciółki, polecając, każdy innego a-
Zresztą życie na raty, jeśli się do niego genta, bo „ to przecież strasznie porządny 
przyzwyczaić, nie jest takie złe. Pod pew- chłopak" i trzeba mu pomóc, przecież pan 
nymi względami nawet życie na raty jest i tak zamierza kupić maszynę, więc co szko 
szersze, daje więcej możliwości, jest obfit-] dzi, że u niego, niechaj sobie zarobi i t. d. 
sze we wszelkie dostatki, niż życie za go
tówkę. 

Niechaj bowiem przeciętny śmiertelnik, 
zarabiający akurat tyle, by mieć na papu 
i najniezbędniejsze wydatki, spróbuje ku
pić sobie za gotówkę takie przedmioty, jak: 
radioaparat, patefon, maszynę do pisania, 
książki i t. d. Wykluczone. Nigdy nie otrzy
ma takiej ilości gotówki, któraby pozwoli
ła na kupno tych artykułów „zbytku". Tym
czasem na raty można otrzymać wszystko: 
maszyny do pisania, odbiorniki, aparaty fo
tograficzne, książki, wieczne pióra, zegar
ki, słowem, co sobie tylko człek zamarzy. 
Spotykałem agentów i agentki ratalne z ar
tykułami, o których nigdy się nie przypu
szczało, że można je kupować na raty. Tym 
czasem, jak się okazuje, na raty można ku
pić nawet damską bieliznę i biustonosze, 
gumowe podpinki pod bTodę (żeby się nie 
robił podbródek), książkę kucharską, poń
czochy, krawaty, materiały ubraniowe, k i 
limy, obrazy, kto wie, może przyjaciółki 
również niedługo będą do nabycia po przy
stępnej cenie na wielomiesięczne spłaty. 

Nigdybym nie przypuszczał, że w ogóle 
istnieje taka masa ludzi, trudniących się' 
handlem ratałnym. Wystarczy pomyśleć tyl i 
ko przez chwilę: wartoby sobie kupić ma 
szynę do pisania — a już od następnej go 
dżiny nie zamykają się drzwi i nie przestaje 
dzwonić telefon. To agenci maszyn do p i 
sania dziwnym węchem wywąchali, że gość 
da się namówić do złego. Gdyby to byl i 
tylko obcy agenci, ostatecznie dałoby się 
z nimi radę. Powiedziałbym: dziękuję! N i e l 
Nie kupię! Dowidzenia! Ale ci ludzie pod
chodzą do rzeczy inaczej: Przychodzą go
ście znani mi z widzenia lub słabiutko o-
sobiście, witają się serdecznie, jakbyśmy 
razem co najmniej wannę koniaku wypi l i , 
zaczynają od razu od serca, że jakże to, 
jeśli pan ma zamiar kupić maszynę, to chy-

Po przyjacielskiej Kolejce w zacisznej knajpie HO 
zaciekła rozprawa przygodnych kompanów. 

skiej zatrzymać uzbrojonego w niebezpieczne 
narzędzie Tuwolskicgo od zadawania ponów 

życie nie jest łatwe. Mówię gościowi 
— Shtchąj-no pan, ja panu powiem pra 

wdę: nie chcę u pana kupić, bo nie mam za
miaru płacić rat! Zapłacę małą zaliczkę i 
potem zrobię kant! 

Sądziłem, że w ten sposób odstraszę a-
genta, ale gdzie tam! 

— Nie będzie pan płacił rat? Nic nie 
szkodzi, łaskawy panie, nic nie szkodzi! 
Mnie chodzi tylko o to, żeby maszynę sprzej 
dać, gdyż prowizję dostaję z pańskiej za
liczki. A jeśli pan nie będzie płacił rat, to 
mnie to nic nie szkodzi. Zresztą ma pan ra
cję, ta moja firma jest strasznie drańska, nie 
ma ich co żałować! 

Ten sposób więc się nie nadaje. Można 
wprawdzie powiedzieć: 

— Dziękuję, mam już maszynę, właśnie 
wczoraj kupiłem! 

Ale nie wiele to pomaga. Okaże się, ie 
agent ma nie tylko maszyny do pisania. Ma] 
wieczne pióra takie. 1 wieczne ołówki. Ze
garki również. A może komplet nakryć, nie? 
No, to może zbiorowe wydanie Prusa? 

Agent ma wszystko. Na raty, spłaty, 
weksle i zaliczki. Można nic nie wpłacić. 
Tylko podpisać deklarację. On już sobie 
prowizję jakoś odbierze od firmy. 

Ogłaszam konkurs: jak pozbyć się agen 
I tów? 

ZEGAREK. 
Feliks Kutlak z ulicy Pabianickiej nie' 

jest agentem. Jest złodziejem. 
Kutlak jechał tramwajem. Był tłok. Stał 

na peronie. Obok niego stał Innocenty Dra-
biczykowski. Człowiek o takim skompliko
wanym imieniu i nazwisku musi mieć w o-
góle pecha w życiu. Rzecz prosta, że Kut 
lak ukradł zegarek właśnie Innocentemu 
Drabiczykowskiemu. Ale trochę szczęścia 
Innocenty Drabiczykowski również posia-; 
da. W ostatniej chwil i bowiem, gdy Kutlak 
zamierzał wyskoczyć z wagonu, Innocenty 
Drabiczykowski zerrientował się, że brak 
mu zegareczka. 

Alarm, krzyk, policja, Sąd, 1 rok wię
zienia. 

Jerzy Krzecki. 

WARSZAWA, 22.11. — Urząd Śled
czy m. st. Warszawy otrzymał poutrią in
formację, że niejaki Leon Kuczyński, za
wiera prywatne znajomości z uczenicami 
gimnazjalnymi i przedstawia się za sekre
tarza ambasady polskiej w Ameryce. 

Kuczyński zapoznawszy się z dziew
czyną, opowiadał, że przybył do Polski na 
kilkutygodniowy pobyt, celem zawarcia 
związku małżeńskiego. Kuczyński 

obiecywał każdej ożenek, 
mówiąc, że ma wielkie posiadłości w Ame 
ryce. W rozmowie z upatrzoną ofiarą, po
sługiwał się łamaną polszczyzną, mówił, 
że włada kilkoma językami, a najlepiej ar. 
gielskim. Gdy dziewczyna wreszcie zga
dzała się na zamążpójście, Kuczyński za
praszał ją do podrzędnej restauracji, rze
komo celem zabawienia się, a następnie 
dziewczynę gwałcił Kuczyński przebywał w 
jednym z hoteli warszawskich, gdzie zwa 

U W * 

ŁÓDŹ, 22. 11. — Szukali krawca, trafili 
do szewca i żeby powetewać sobie daremną 
wędrówkę udali się do restauracji przy ulicy 
Młynarskiej. 

W ten sposób znaleźli sie wspólnie w je
dnym towarzystwie Adam Tuwołski, Stefan 
Radwański i dwaj bracia Rożniewscy, Jan i 
Mieczysław. Wypito kilka kolejek.Rozwiąza-
ły się ięzytki i podchmielony Tuwolski zaczął 
Wyrzucać młodszemu o 20 lat od niego Ra
dwańskiemu, że bałamuci mu żcnę. Doszło 
do sprzeczki, a potem do bójki w czasie któ
rej rzekomo pokrzywdzony maż uderzył ki l 
ka razy nożem Radwańskiej) i paturbował 
Rożniev.'fk'Ch. |?den z nich tak dostał deską 
w głowę, że sześć godzin leżał nieprzytomny. 

Z wielkim wysiłkiem udało się Olszew-

_ ponc 
nycn ciosów. Bito sie tak zaciekle, że gdy je
den upadł, drugi jeszcze nogami deptał go po 
plecach, a pcitem ściskał rękami za gardło. 

Przyjechało pogotowie, Tuwolski zamcl 
dował w komisariacie, że został pobity, spl 
sano protokół, wszczęto dochodzenie i po 
stawiono przed sądem wszystkich czterech 
uczestników bójki. 

Przeprowadzony przewód ustalił tytko w 
nę dwóch rywaii, Tuwolskiego i Radwań
skiego i skazał każdego z nich na 6 miesięcy 
więzienia. Braci Rc/żniewskich uniewinniono. 
Przewód sądowy prowadził 8. Tyliński, obro 
nę wnosił adw. B. Grochowski. 

RADIO-KąC 
PONIEDZIAŁEK, 22 LISTOPADA. 

Warszawa 1 (Raszyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

15.M Wiadomości gospodarnie 
15.15 Z pieśnią i>« kraju 
16.1 Ti Koncert Mi l i - lńw 
16.50 Pogadanka nklualna 
17.00 Walka a cukrzyca — odczyt (a Krakowa) 
17.16 Odgłosj . l j i ł . - k J a p o n i i audycja słowno-

muzyczna 
17.50 Pogudanka sportowa 
18.00 Wiadomoiei (portowe 
18.10 Cyganie grają... — płyt* 
1K.30 Program na jutro 
1835 Audycja dla Hal 
1M.00 A u . I ł . 1.1 .11 •. I.-. ku 
19.30 Dyskusja: „Kupital czy przedsiębiorczość?" 
19.5A Pogadanka aktualna 
20.0* Kowrrrt rozrywkowy — a Por run i . 

W przerwie około g. 20.4S: Dziennik 'wie
czorny i Pogadanka aktualna 

21.30 Nowości literackie 
21.5* -\N Ml / . i r la muzyki symfonicznej ( I I I audycjo) 

w wykonaniu orkiestry Polskiego Radia 
21.50 Ostatnie wiadomości dalennUui wlecrornego, 

przegląd prany i komunikat meteorologiczny 
23.On 24.im Programy lokalne 

ŁÓDŹ. juk Raszyn, orazt 
14.00 Muzyka ludowa — płyty 
15.-00 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 

Stefan Xeramsk.it „Ludzie bezdomni" (frag
ment X l l h 

15.10 Utwory fortepianowe — płyty 
15.2? Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalna 
18.15 Onoj i fortepian 
18.40 Audycja literacka-: „Znachorzy* 
lU-f..'. Odczytanie p n . r r . m n 
23.00 -23.30 Muzyka taneczna — płyty 

M ł o d y górnik z uciętą ręką 
H o własnych siłach przyszedł do szpitala. 

Z Chorzowa donoszą: 
Na linii kolejowej pomiędzy Chorzowem 

i Wielkimi Hajdukami wydarzył się okropny 
wypadek. Przechodzący wzdłuż toru 19-
letni górnik Wilhelm Gicmza z Chorzowa 
nie zauważył nadjeżdżającej lokomotywy, 
która powaliła go na szyny, przy czym koła' 
obcięły mu rękę. Mimo okropnego bólu, 
spowodowanego utratą ręki, Giemza nie 

stracił przytomności i szybkim krokiem u-
dał się w stronę odległego o 500 metrów 
szpitala brackiego. Wskutek wielkiej utra
ty krwi, górnik stracił wreszcie przytom
ność i upadł w bramie szpitala. 

Ciężko rannym zaopiekowali się natych
miast lekarze, jednak nie wiadomo, czy nie
szczęśliwego, który nie odzyskał dotąd przy 
fomności, uda się utrzymać przy życiu. 

biał naiwne dziewczyny. W ten sposób ofi ł 
rami jego padło bardzo wiele uczenie girti 
nazjalnych. 

Policja dowiedziała się, że Kuczyński 
umówił się na rogu ulic A. Jerozolimskich i 
Brackiej z 18-letnią uczenicą gimnazjum 
niejaką S. A. Na miejsce udał się wywia
dowca, który stanąwszy z daleka, począł 
obserwować Kuczyńskiego. Gdy Kuczyń
ski wraz z uczenicą szli w stronę ul. Mar 
szałkowskiej, wywiadowca podsłuchał ich 
rozmowę. I tym razem Kuczyński, jak zwy 
kle. obiecywał dziewczynie ożenek. W mo 
mencie, gdy zamierzali wejść do jednego z 
hoteli wywiadowca nagle podbiegł do nie 
go i założył na ręce kajdanki. Kuczyński 
począł się tłumaczyć, że jest ojcem dziew 
czyny i jest niewinnie aresztowany. Poli
cjant jednak odwiózł go do Urzędu śled
czego, gdzie osadzono go w areszcie. Ku
czyński jak się okazało, ma lat 32, jest 
żonaty, z zawodu ślusarz, bez stałego 
miejsca zamieszkania. Jest on poszukiwa
ny przez policję za różne oszustwa, kra
dzieże oraz zgwałcenia. Był nawet kilka
krotnie karany. 

WTOREK, 23 LISTOPADA 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 <.inino»lykn 
6.40 Muzyka t płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.1S Muzyka a płyt 
8.00 Audycja dla szkół 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla szkól 
11.40 M I I / % lv . z płyt 
11.57 Sygnał czasu i hejnał 
12.03 Audycja południowa: 

wykonaniu małej 
W przerwie o 

Krakowa 
Wesołe południe" W 

orkiestry P. *L 
g. 12.20: Dziennik południowy 

(wieczór I V ) — a* 

13 00- 15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarne 
15.45 Zagadki hi«torycznr: Jak ie wojsko tak aiff 

zbroiło?" — audycja dla dzieci ( t Poznania) 
16.05 Przegląd aktualności finansowa) s gospoder* 

czych 
16.12 Trio salonowe Polskiego Kadia 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Jesteśmy w Bułgarii" — odcayt (a Wflna) 
17.15 Koncert solinów 
17.50 Polowanie na zająca — pogadanka ( ie Lwowa) 
18.00 Wiadomoiei aportowe 
1810 Skrzynka techniczno 
18.25 Rezerwa 
18.30 Program na Jutro 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 Nieśmiertelne książki 

Lwowa 
19.30 P«l*ka twórczość chóralna ( I I audycja) — 
10.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Muzyka tanrrzna w wykonaniu małej oAieatry 

PoKkicgo Kadia 
-u « . i> . i r iu i is wieczorny 

•0:55 Pogadanka aktualna 
21.00 koncert symfoniczny — a wilna 
22.00 Hceital skrzyprewy Emila Tełmanyiego 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wiecaoroefo-
23.00-21.00 Programy lokalne 

łoi)/. Jak Rany*, orozt 
14.00 Muzyku symfoniczna — płyty 
15.00 Poradnik sportowy lokalny 
15.06 O wszystkim po troszku 
15.18 Śpiewu latryna Szczepańska — pł-ty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowa 
18.18 Wiadomości aportowe lokalne 
18.15 Aktuulnośri 

łil.25 P«l godziny piosenek francuskich — płyty 
18.55 Odczytanie programu 
23.00- 23.30 Muzyka taneczna z płyt 

%>' e>-

BRANTHOME. 

W HOTELU 
Pewnego chmurnego popołudnia, pod

czas gdy wicher bił w szyby palarni okrę
towe;, grono podróżnych otaczało starego 
sławnego ongiś śpiewaka, który porywa! 
przed laty tłumy publiczności całego Świa
ta czarem cudownego swojego głosu. 

— Mistrzu — prosiła jedna z młodych 
pań — zanosi się na burzę. Tak nam smu
tno! Zechciej pan opowiedzieć nam histo
rię jednej ze swoich niezliczonych prawdo
podobnie sielanek. 

— Dobrze, meje dziecko — zgodził się 
trzęsąc siwą głowę — dziś*kiedy włosy 
moje zbielały i jestem już do niczego, ro
la starego bajarza odpowiada mi. Słodko 
zresz.ą i gorzko jest zarazem szperać w 
swej przeszłości nie tyle ku rozrywce co 
pouczeniu młodego pokolenia. Słuchajcie 
więc: 

J^ko syn ubogich rodziców, stawiałem 
pierwsze kroki mojej artystycznej kariery 
w Sorrente. Nauczywszy się arii z „Tajne
go małżeństwa" słynnego kompozytora 
Cimarosy, śpiewałem ją rosyjskiej księżni
czce podczas gdy woziła mnie codziennie 
swą trójką koni o grzywach przeple
cionych kwitnącym powojnikiem. 

Pewnego wieczoru księżniczka moja, 
Wypłynęła z rybakiem z Santa-Restitula 
na morze pozostawiając mnie na lodzie. 
Nie dowiedziałem się nigdy, co się z nią 
stało. 

Miałem trzy liry w kieszeni i ani cen fis 
sima gdzie indziej. Dzięki te-rnu, że mówi
łem rozmaitymi językami udsło mi się wkrę 
cić do hotelu Imperial w charakterze tłu
macza. Odziano mnie w bajecznie koloro
wą liberię. Ujrzawszy mnie w tym stroju 
jedna z dziewczynek wykrzyknęła: 

— Jaki on milutki! Wvcrlada Lak kanne 
leki 

Nie było dnia, by stare zbzikowanc 
babsztyle nie wzywały mnie do swego a-' 
partamentu, gdzie gadały mi o pustce w 
ich życiu, tęsknocie serca, włoskim niebie 
nad zatoką, drzewach pomarańczowych w 
kwiecie, o długości jasnych moich loków 
i... osiemnastu moich latach. Jedna z nich 
cytowała mi nawet Shelley'a lub Swinbur-
ne'a, o których nie miałem wówczas zielo
nego pojęcia. 

Inna znów, młoda wprawdzie, ale brzy
dka jak grzech śmiertelny deklamowała mi 
po francusku z akcentem do konania ze 
.miechu swe sentymentalne wiersze. 

Jeśli traktowałem wszystkie te kobiety 
z lekceważącą nieledwie swobodą, jedna z 
nich onieśmielała mnie tak dalece, że uni
kałem jej jak mogłem. Otóż ją właśnie dy
rektor hotelu polecił jako najlepszą klientkę 
szczególnej mojej opiece. Nazywano ją i lu-
strissima signoTa Margrawina. 

Zdaje się, że była Francuzką lub cu
dzoziemką naturalizowaną we Francji. Nie 
liczjła na pewno trzydziestu lat w owej 
epoce. Wysoka, wiotka, gibka z szyją ła
będzią i głową pochyloną nieco ku przodo 
wi miała coś dziewiczego w sobie. 

Trzymała się zdaleka. Nie spotykałem 
nigdy dotąd kobiety o takim wyglądzie 
wielkiej damy. 

Uchodziła za' posiadaczkę olbrzymiej 
fortuny. Wydawała istotnie nie liczą i jak 
gdyby z roztargnieniem. Kosmopolityczna 
arystokracja tworząca elitę towarzystwa w 
Sorrento odnosiła się z wielkim szaotm-

I k l e n do niej; arcyksiąię otaczał ją szcze-
i "niniejszymi swoimi względami. Śmiała 
się zeń przede mną, zresztą 

Jakkolwiek wielka ta dama, władająci 
wszystkimi językami Europy gruntownie, 
podczas rrdy ia kaleczyłem je boleśnie i nie 
potrzebowr^a mojej pomocy, wzywała 
mnie mimo to nieustannie do swoim apar
tamentów. K i zs ta mi redagować jakiś list 
po francusku, niemiecku łub angielsku i 

wypytywała mnie o gości hotelowych, go
dziny ich nieobecności i rozkład zajmo
wanych przez nich lokalów. 

Odpowiadałem jej zmieszany i czerwo
ny jak burak w mej różowej szamerowanej 
złotem liberii. 

Podiżartowywala sobie często ze mnie 
nazywając „soczystą pomadką". Kładła 
czasami miękką jak aksamit dłoń na moje 
włosy zmuszając mnie podnieść głowę i 
topiąc swój błękitny rozmarzony wzrok w 
moich źrenicach. 

— „Trzeba będzie pomyśleć, by zrobić 
z ciebie człowieka, Archibaldzie" — m ó * i 
ła przy tym. 

Dlaczego ochrzciła mnie tym imieniem 
skoro wołano na mnie Damazo w hotelu? 

Ja zuchwały w obejściu z innymi ko
bietami drżałem z nieśmiałości przed tą, 
nie zdając sobie sprawy, że kochałem ją 
do szaleństwa. 

Pewnego wieczoru kazała mi przyjść 
po obiedzie do siebie. Uwolniwszy się z 
trudem od poczciwej Angielki naprzykrza
jącej się, bym przetłumaczył jej kilka wier 
rzy Carduccie'go, pośpieszyłem do aparta
mentów Margrawiny składających się ' 
czterech pokoi w amfiladzie na trzecim pię 
trze hotelu. 

Doszedłem do ostatniego nie natykając 
się na nikogo. Światła były zgaszone. Przez 
otwarte drzwi balkonowe widniało niebo i 
morze. Lekki wietrzyk wkradał się wraz z 
wonią kwiatów do mieszkania. 

Zdziwiony rozglądałem się na wszyst
kie s treny. 

— Nsgls o maty włos nie krzyknąłem. 
Młoda kobieta stojąc tuż przy mnie przy
gadała mi się. Ledwie ją poznałem obcią-

I śniętą C7?rnym tryko»e;n z głową przykry
tą czymś w rodzaju kaptura maskującego 
oczy i odsłaniającego nieco nos i uszy. 

Jak ci się podobam, mój przyjacielu' 
— spytała po włosku zmienionym do nie-

poznania głosem, okręcając się, czarniej
sza od nocy, wokoło siebie. 

Oszalały wziąłem ją w ramiona. Nie 
odepchnęła mnie. Przeciwnie, przytuliwszy 
mnie nawet do siebie pocałowała w usta. 
Po czym, odsuwając mnie rękoma w czar
nych rękawiczkach łagodnie, szepnęła: 

Jesteś dzieckiem Archibaldzie. Nie myś! 
później źle o mnie. 

Wyszedłem bardzo wzruszony zada
jąc sobie pytanie co to miało znaczyć. 

W kifka dni potem drzemałem sobie w 
jednym z salonów za parawanem. Imię 
Margrawiny wymówione w tym pokoju 
wyrwało mnie z odrętwienia. Spojrzałem 
przez S7.parę. Dyrektor hotelu przechodzi! 
przez salon w towarzystwie grubasa, o któ 
rym wiedziałem, że byt naczelnikiem poli
cji królewskiej w Neapolu. 

Policjant mówił: „Poszukiwana jest 
przez wszystkie orcana władz bezpieczeń
stwa Europy. Mam jej fotografię zresztą. 
Nie ma wątpliwości. Jej przypisać należy 
kradzież klejnotów w ostatnich czasach. Z-; 
względu na pańską klientelę załatwię się 
i- nia jutro o brzasku dnia. 

Straszne to odkrycie powinno było zra
nić mnie do Mn-j.-awiny. Tymczasem... 
skreśliwszy bez chwili wahania na skraw
ku papieru: „Mają aresztować panią jutro 
o świcie", zapieczętowałem kopertę, zaopi 
trzylem w uwagi: „Bardzo pilne" i wręczy 
łem signorze (pożywającej w wesołym to
warzystwie śniadanie na tarasie hotelo
wym. 

Przeczytała ale nie drgnęła. 
— Doskonale, Archibaldzie — odezw\ 

!a się z czarującym swoim uśmiechem do 
mnie — czy chcesz zanieść odpowiedź? 

Wydobywszy ze swe ; torebki przygo
towaną z góry kopertę wręczyła mi ją wraz 
z kwiatem kamelii więdnącym już w fla
konie. 

W ottwiF q;dv z-1'— ~r -'em ze stopni 
tarasu przywołała mnie do siebie i wsuwa

jąc mi kilka złotych monet do Teki uścisnę
ła ją ruchem pieszczotliwym ilefcka. 

Pobiegłem na drugi koniec miasta, do 
oberży stojącej u stóp skały w pobliżu por 
tu. Adresat Signor Tibu«:io Brezi wriął list 
wraz z kwiatem i pokazawszy mi wilcze 
zęby w pogardliwym uśmiechu znikł bet 
słowa. 

Caią noc przetrwałem skulony w rogu 
balkonu na czatach, wsłuchując się w szum 
burzliwego nieco morza, w jęk północnego 
wiatru i metaliczny chrzęst Hśti palmo
wych usiłowałem uchwycić wśród wszy«t-
kich tych odgłosów ten, któryby ornajirrf. 
mi, że kobieta o którą drżałem była już po
za niebezpieczeństwem. 

Lecz nie zauważyłem nic nienormalne
go-

Śmiertelnie więc smutny włóczyłem a i f 
w mejej różowo-złocistej liberii po kory
tarzach, gdy nadszedł gruby komisant t 
dwoma swymi pomocnikami po bokach. 

Ale, o dziwo! Nie było nie tylko Mar
grawiny w jej apartamentach, ale wszyst
kie jej bagaże znikły b«i śladu. 

Kiedy, w kilka lat później dane mi by
ło produkować mój śpiew po całym świe
cie, marzyłem o t j m , by spotkać w jakitu-i 
dużym hotelu tę ubóstwianą kobietę, któ
ra bała się, bym nie myślał źle o niej, poi , 
czas kiedy ja golów byłem poświęcić t y 
cie moje i honor dla niej. 

W Lcs Angeles zdawało mi się, że po- I 
znałem ją w jasnowłosej damie, która czy
tała pewnego wieczoru w salonie hotelu. 
Dla niej zaśpiewałem przy fortepianie mo
ją arię Ciniarozy pól głorem. Mówiłem jej 
o Sorrento i ie^o drzewach p-msrańrzo- 1 
wych. Ona pozwoliła mi również pek.ry- > 
wać wrzecionowate blade palrszki swe po
całunkami. Ale potem uciekła nie chcąc m' 
nic powiedzieć. 

Czy to była ona? llusfriesira Signcn 
Margrawina? 

Nie dowiedziałem się nigdy. Tl . J. S. A 
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f sirs u. Cum e.ews ii w Poznaniu 
^eikie zawody el mi acyjne. 

SROGI REWANŻ 
doli plIRarase ARS Cracovii. 

W niedzielę, w hali reprezentacyjnej 
M ledzy,narodowych Targów Wschodnich ro 
"grane zostały wiclk iezawody bokserskie 
o charakterze eliminacyjnym przed meczem 
z Norwegią z udziałem trzech bokserów nic 
mieckich. Zawodnicy nasi wykazali dobrą 
torme, zwłaszcza Chmielewski, który z Ka 
'•sza udał się do Poznania, walcząc w ten 
sposób 2-krotnie w c:r»~u jednego dnia I od 
nosząc dwa zwycięstwa. 

Zawody rozpoczęły się od nadprogramo 
wej walki między Welskim z Warty i Wa-
siakiem z gdyńskiej Floty. Zwyciężył w 
2-im starciu przez techniczny k.o. Wasiak. 

W wadze muszej zamiast Sobkowiaka, 
który wskutek kontuzji ręki nie mógł sta
nąć n a ringu, walczył Bazarnik z Warły z 
Jasińskim z Ruchu. Wygrał zdecydowanie 
Ślązak, p " y czym w drugim starciu Bazar
nik zrralazł się na deskach do 8-miu. 

W wadze koguciej Koziołek (Warta) 
pokonał zasłużenie na punkty Jarząbka 
(1KP). Pierwsze dwa starcia były wyrów
nane, natomiast w trzeciej rundzie wyraźną 
przewagę miał Koziołek. 

W wadze piórkowej zamiast Polusa, 
który zrezygnował z udziału w obozie i wy 
stępów w reprezentacji państwowej, wal
czył Walkowiak (HCP). którego przeciw
nikiem byf Czortek (Okęcie). Czortek zwy-
c |Cźył wysoko na punkty. 

w wadze lekkiej Woźniakiewicz (War-
^ w i a n k a ) pokonał zdecydowanie Vogta 

W wadze półśredniej Kolczyński (Port 
Bema) n j e rozstrzygnął walki z Lelewskim 
(Gryf). Niespodziewanie dobrze wypadł 
t e n ostatni, który walczył bardzo spokoj
nie, a w drugim starciu posiał nawet Ko l 
czyńskiego na deski. Remis wywalczył Kol 
czyński w 3-ej rundzie. 

Następnie odbyło się spotkanie między

narodowe w wadze piórkowej między ber-
lińczykiem Voelkerem i Frankowskim z 
Warty. 

Pierwsze starcie było wyrównane, w 
drugim natomiast Frankowski uzyskuje niJ 
znaczną przewagę, podczas gdy w trzecim 
starciu inkasuje sporo ciosów. Sędziowie 
orzekają remis, co krzywdzi Niemca, 

W wadze lekkiej Kajnar walczył z mi
strzem Europy Niiernbcrgiem, z którym 
przegrał przed kilku tygodniami w Berlinie 
przez k,o. w pierwszej rundzie. Porażka 
ta wpłynęła źle na Kajnara, który walcwł 
bardzo nerwowo, zważając specjalnie na le 
wy sierp Niemca. Po mało ciekawej wal
ce, w której Kajnar walczył bardzo nieczy
sto, sędziowie dają znowu remis, chociaż 
Niemiec miał bardzo wyraźną przewagę. 

Trzecie spotkanie międzynarodowe w 
wr.dze półciężkiej pomiędzy Niemcem Cam 
pe i Pisarskim (Geyer) kończy się znowu, 
zdaniem sędziów na remis. Pisarski w 
pierwszym starciu walczył defensywnie, w 
drugim stał się agresywniejszy, a w trze
cim atakował bez przerwy, niewątpliwie 
spotkanie rozstrzygnął na swoją korzyść. 
Sędziowie byli Jednak innego zdania. 

Dalsze zawody odbyły się już w konku 
rencjl krajowej. 

W wadze średniej Chmielewski (IKP) 
pokonał wysoko na punkty Florysiaka 
(Warta) , którego posyła w drugim starciu 
dwukrotnie na deski. 

W wadze półciężkiej Szymura (Warta) 
nie mógł sobie przez dwie rundy poradzić 
z Karolakiem (Flota), dopiero trzecie star 
cie przynosi mu punktową przewagę i zwy 
cięstwo. 

W wadze ciężkiej Piłat PKS pokonał 
Kllmeckiego (HCP) przez techniczny k.o. 
w 2-im starciu sędziowe przerwali walkę 
ze względu na silne krwawienie nosa K l i -
meckiego. 

W Krakowie odbył się towarzyski mecz 
piłkarski między mistrzem i wicemistrzem 
Ligi — Cracovią i AKS-em. Mecz zakoń
czył się niespodziewaną i sensacyjną po
rażką Ciacovii w stosunku 7:0 (2:0) . 

Cracovia zawiodła na całej l inii, pod
czas gdy AKS zagrał doskonale. 

AKS narzucił od początku gwałtowne 
tempo i chociaż technicznie ustępował swe 
mu przeciwnikowi, jednak grał b. skutecz 

nie. Cracovia osłabiona brakiem Pawłow
skiego w bramce i Lasoty na obronie, po 
utraceniu pierwszych bramek załamała się 
to też w drugiej połowie AKS zdobył aż 
5 bramek. 

Strzelcami bramek dla AKS-u bylh Py 
tel i Piontek po 3 , Wostal 1 . 

Sędziował p. Filipkiewicz. Widzów o 
kolo 4 tysięcy. 

Dziesiąty raz z k o l e i 
z w y c i Ę J t y L i MfiHiBcar P I Ł K A R Z E . 

Rozegrany w Hamburgu wobec 55 ty
sięcy widzów mecz eliminacyjny o mistrzo 
•twu świata pomiędzy Niemcami i Szwe-

zakończył się zdecydowanym zwycię
stwem Niemiec w stosunku 5:0 (2:0), 

Jest to już dziesiąte zwycięstwo Nlem 
ców w piłce nożnej w roku bieżącym. 
Pierwszą bramkę zdobyli Niemcy już w 

drugiej minucie przez Siflinga. W 8-ej mi 
nucie padła druga bramka ze strzału Sze-
pana. 

Po przerwie dalsze trzy bramki zdoby 
li Schoen (2) i Siffling. 

Zawody prowadził Pfietzner. Sędziami 

l iniowymi by l i : Polak, Rutkowski i Czech 
Rcmke. 

ZNÓW NA KORCIE 
stanął niestrudzony Mister G. 

Król Szwecji Gustaw V, znany w ko
łach tenisowych jako „Mister G" , po dłuż 
szej przerwie, spowodowanej zakazem le 
karzy, zjawił się znowu na korcie. 

Król, mając jako partnera Szweda 
Schroedera, rozegrał zawody z parą jugo
słowiańsko - szwedzką Puncec — Eng-
stroem, odnosząc piękne zwycięstwo 6:4, 
5:7, 7:5. 

S ł a n y mecz ligowców. 
W K S — * - K * 3ii < 0 * 0 > 

Ligowa drużyna ŁKS-tt rozegrała na 
boisku WKS towarzyski mecz piłkarski z 
A-klasowym zespołem WKS-u. 

Mecz ten zakończył się niespodziewa
nym zwycięstwem WKS-u w stosunku 3:1 
(0:0) . W pierwszej połowie ŁKS grał z 
wiatrem i stale przeważał, jednak trio o-
bronne wojskowych grało b. dobrze. 

Wynik do przerwy utrzymał się bez-
bramkowy. W pierwszej połowie WKS o 
graniczył się do paru wypadków. Po przer 

wie gra się wyrównała, gdy WKS miał 
wiatr za sprzymierzeńca. 

Pierwszą bramkę strzelił ŁKS w 13 mi 
nucie (Lewandowski), jednak w dalszym 
ciągu meczu atak ligowców grał mało sku 
tecznie, pomimo, iż był technicznie lepszy 
od ataku swego przeciwnika. 

W 26 min. WKS wyrównał z samobój
czego strzału jednego z obrońców przeciw 
nika. Wkrótce po tym w 29 min. drugą 
bramkę dla WKS-u zdobył Stolarski, a w 
35 min. Staszczak — trzecią. 

Sport w kilku słowach 

Hola ftanspiracii skóry 
W chorobach z przeziębienia. 

Kuracje napotne, mające na celu wydalę- czynności serca, uszkadzanie nerek etc. etc. 
nie , z organizmu czynników chorobotwór- Dążeniem więc współczesnei chemii farma-
czych, stanowiły i stanowią od wieków jedną I ceutycznej było stworzenie preparatu, który-
z Kłówiwch metod lecznictwa ludowego prze bv wykazując wszystkie dodatnie cechy prze 
konanie o skuteczności środków 
opiera się na spostrzeżeniu, że ustenouw 
choroby gorączkrtwej towarzyszą z a ^ „ 
zbawienne poty (traspiracja). Zła t r tnZrr f r . 
cja przedłuża trwanie choroby gOrac ivA . , , i i , 
poRlębia jej objawy. Natomiast wvrnn^J. 
transpiracji, wydalenie toksyn bakterii,,^ e 

obniżenie ciepłoty ciała jest rówrroznac",^ ' 
.przełamaniem zakażenia i ze skróceniem'cza 
su trwania cheroby. Główne zastosowanie 

• i f c i a j d u j a środki napotne w t. zw. chorobach 
z przeziębienia, w reumatyzmie czyli gośćcu 
K a t a r z e nosa i górnych dróg oddechowych! 
•taginie i grypie. Przeciw.ko wszystkim tym 
chorobom stosowano niegdyś rozmaite zioła, 
Zawierające — jak się okazało — kwas sali
cylowy. Z biegiem czasu udało sie kwas fen 
Wyodrębnić i zastosować w lecznictwie badż 
wr postaci czystej, badż też w postaci prepa
ratów wypuszczonych pod rozmaitymi nazwa 
mi. Kwas salicylowy i jego połączenia, mimo 
bezsprzecznych walorów, wykazują jednak 
s z e r e g cech tiicmnvch, jak drażnienie błony 
śluzowej żołądka i jelit, szkodliwy wpływ na 

W O L N E Z A S T Ę P S T W A F I R M . 

Zrzeszenie Chrześci jańskie*. Kupców Podró
żu jących i Przedstawic ie l i Hand lowych w Ł o 
dzi zawiadamia swych cz łonków, że w os ta tn im 
czasie wp ł ynę ł y zgłoszenia wo lnych zastępstw: 

1 ) . F i r m a W i l h e l m V i l a g i Syn , poszukuje 
przedstawic ie la , 2 ) . Poważna i dobrze zaprowa 
dzona F a b r y k a W y r o b ó w P la te rowanych poszu
ku je przedstawic ie la na warunkach stałego pra 
cownika. , 3 ) . F a b r y k a n ic i na szpulkach, wy
na lazku opatentowanego, odda zastępstwo na 
t u t . rynek. 4 ) . Wiedeńska F a b r y k a W y r o b ó w 
Gumowych w W i e d n i u , poszukuje generalnego 
przedstawic ie la na Polskę i re jonowych zastęp 
tów. , 5 ) . Poważna F a b r y k a W a g uchy lnych i 
maszyny do k ro jen ia węd l in poszukuje przedsta 
Wiciela, 6 ) . F a b r y k a w ió r s ta lowych do podłóg 
Park ie towych , poszukuje przedstawic ie la . 7 ) . 
W y t w ó r n i a a r t y k u ł ó w pogrzebowych, poszukuje 
Podróżującego, 8) . Polskie Zak łady Przemysło
we, wyrabiaja.ee musztardę i t .p . poszukuję 
Przedstawiciela. 
, B l iższych i n fo rmac j i udzie la sekre ta r ia t w 
pażdą sobotę p rzy u l icy P io t r kowsk ie j 183, w 

ł /o ' 'a lu zrzeszenia- od <mdz. 20 ' 'o 2 1 - e i 
Za rząd . 

Tworów kwasu salicylowego, zarazem był Y 
zbawiony ich wad. J ' 

Transpiral — jako nowy, udoskonalony 
preparat — stanOwi obecnie najszczęśliwsze 
połączenie kwasu salicylowego. Badania na
ukowe przeprowadzone w Wiedniu nad dzia 
łaniem Transpiralu na 500 chorych ambulato 
ryjnych i 100 szpitalnych dowiodły jego war
tości leczniczej. Transpiral ulega bowiem ła
twemu przyswojeniu przez organizm, nie dra
żni żołądka i jelit, nie działa ujemnie na ser
ce i nerki. 2 tego powodu może być Trnns-
P'ral stosowany przez dłuższy czas nawet u 
dzieci i niemowląt oraz u osób w wieku po
deszłym. Działanie Transpiralu zaznacza się 
b f ł 1 ' ? 0 8 z y h k o " wkrótce po zażyciu 1 — 2 ta 
s n a i , w V- s , e P u i a obfite, orzeźwiające poty i 
panek gorączki, dziełu czemu skraca sie zna
nie czas trwania t. zw. chcirób z przeziębie-

Grvm! ł l e ż y . f " fiard,a- nosa, oskrzeli, anginy, 
* ' ^y , goseca stawowego i mięśniowego itp. 

(wr.) 

— W e Lwowie rozegrany został b ł yskaw icz 
ny t u r n i e j p i ł k a r s k i , w k tórym pierwsze miej 
sce zdobyła Pogoń. Wynik i turnieju były nastę 
pu jące : Pogoń — Hasmonea 1:0, Pogoń — 
Czarn i 3 :1 , Ukraina — Hasmonea 0:0. Czarni 
— U k r a i n a 2 : 1 . 

— W y n i k i meczów piłkarskich o mistrzo
s two l i g i ś ląsk ie j były następujące: Naprzód 
Śląsk 3:0, Chorzów — Slovian 4:2, Concordia 
— 06 Ka tow ice 4:0, Slavia — Wawe l 1 :1 , Czar 
ni _ Po l i cy j ny 1:0. 

— W y n i k i meczów piłkarskich o mistrzo
stwo l i g i okręgowej w Krakowie były następu
j ą ce : W a w e l — Krowadrza 1:0, Wis ła I b — 
Grzegórzeck i 14:0 ( 9 : 0 ) , Makab i — Nadw iś l an 
6 : 1 , Czcłmek — Olsza 5 :1 . 

— Odbyło się w Warszawie otwarcie nowo 
czesnej p ł ywa ln i w C e n t r a l n y m Ins ty tuc ie W y 
chowania Fizycznego. W programie otwarcia 
odbyły się zawody p ływack ie przy udz ia le czo 
ł owych zawodników loka lnych. N o t u j e m y n a j 
lepsze w y n i k i : 100 m t r s t y l em d o w o l n y m Bo
cheńsk i 1:04,6 sek., 100 m t r na wznak: J a 
s t rzębsk i 1:18,4 sek, f>0 mt r stylem dowolnym: 
Jugos łow ian in Sicherld 28.8 sek. 

— Rozpoczęły się szermiercze m i s t r z o s t w a 
drużynowe okręgu łódzkiego, zawodami W K S — 
T r a m w a j a r z e , które odby ły się w lokalu T r a m 
w a j a r z y przy u l i cy P i o t r k o w s k i e j 211 . 

Mecz zakończył się w y n i k i e m rem isowym 
1G:16, W szpadzie w y n i k b r zm ia ł 8:8, p r zy 

^ T R M R W K S miał p n e w a g ę • zł-eh - -tułwww- nad 
Tramwajarzami , w szabli wynuc-abrznyał - r ó w 

J nież 8 X * l e t z przewagę 7 tuszów miel i T r a m 
wa ja rze . 

— Odby ło się nadzwyczajne a następnie 
zwyczajne wa lne zebranie Polsk iego Zw iązku 
P i ł k i Ręcznej. W zebraniach wzięli udział dele 
gac i ze wszys tk i ch okręgów. Zebranie nadzwy
czajno uchwa l i ło sol idaryzować całkowicie ze 
s tanow isk iem Zarządu i nie p rzy jmować jego 
d y m i s j i . Następn ie uchwalono przekazać załat 
wien ie sp rawy nowemu zarządowi. Zwycza jne 
wa lne zebranie PZPR odrzuci ło wniosek ś ląska 
odnośnie u tworzen ia L i g i w szczyp io rn iaku . Za 
wnioskiem wypowiedz ia ły się Łódź i śląsk. N a 
stępnie uchwalono skasować r o z g r y w k i w haze-
n ie , a na j e j miejsce wprowadz ić piłkę ręczną 
d la pań t . zw. ( lhallenhandball". Drużyna w t e j 
g rze sk łada s ię 'z 7-iu zawodniczek i mecze od 
b y w a j ą się na mn ie j szym bo isku. 

Po "udzie leniu abso lu to r ium ustępu jącym wła 
dzom i uchwaleniu p re l im ina rza , wyb rano no
we władze w składzie nas tępu jącym: prezes p i k . 
Brzechwa - A jdnk iew icz , wiceprezesi pp.: inż . 
Kuchar , K i e r k o w s k i i N o w a k , rek re ta rz Danow 
ska, ska rbn i k L i p i ń s k i , W y d z i a ł Spraw Sędziów 
sk ich por. B ie leck i , gospodarz p. Zwierz , lekarz 
zw iązkowy dr M a j k o w s k i . Delegaci na wa lne 
zebranie ZZ. p ł k . A jduk iew icz i d r Grabowsk i 
z Łodz i . 

— D r u ż y n a bokserska I K P rozegra ła w K n 
Uszu t o w a r z y s k i mecz p ięściarsk i z mie jscewyn i 
K K S - e m , odnosząc zwyc ięstwo w s tosunku 12: '4 
Sensacją by ł udz ia ł Chmie lewsk iego, k t ó r e m u 
w y d a ł zakaz w a l k i P Z B . grożąc również zawie 
szeniem Ka l i sk i emu K l u b o w i Spor towemu. 

Chmie lewsk i by ł w Ka l i szu w i t a n y owacy j 
nie, o t r z y m a ł upominek , a swego p rzec iwn ika 
w wadze średniej Dembowskiego znokautował 
już w p ierwsze j rundzie. Niespodzianką meczu 
b y ł w y n i k rem isowy uzyskany przez Marc inków 
skiego ( I K P ) w wadze koguc ie j ze Szra j te rem 
( K K S ) oraz w y n i k remisowy w a l k i Spodenkie 
wicza ( I K P ) z K e m p s k i m ( K K S ) . Poza t v m w v 
n i k i w a l k b y ł y następu jące: w wadze musze j : 
Szwed ( I K P ) zremisował z K i l i anem ( K K S ) , 
w wadze p i ó r k o w e j : Czesławski ( I K P ) poko
na ł na p u n k t y Fa l lendera ( K K S ) . w wadze lek 

Poświęcenie 
Wczoraj uruchomiono wieżę spado 

chronową, wybudowaną w Parku im. ,T. 
Piłsudskiego na Polesiu Konstantynowskim 
przez Wojewódzki Okręg LOPP. Prace nad 
ostatecznym uruchomieniem wieży trwały 
od dłuższego czasu przy czym otwarcie uza 
leżnione było od wykończenia urządzenia 
windy, która przewozi amatorów emocji 
na 40-metrowej wysokości platformę. Zaz
naczyć należy, że winda łódzkiej wieży spa
dochronowej jest dotychczas w Polsce je
dynym tego rodzaju urządzeniem. 

Program wczorajszych uroczystości, któ 
re zgromadziły liczne rzesze entuzjastów 
sportu spadochronowego, obejmował: prze
mówienie Prezesa Łódzkiego Okręgu Woje 
wódzkiego LOPP., poświęcenie wieży przez 
J. E. ks. biskupa łódzkiego, przecięcie wstę
gi i oddanie wieży do użytku, przemówienie 

wieży spadochronowej 
osób od 16 do 45 lat. 

zaproszonycli gości. 
Po akcie poświęcenia szkieletu wieży 

nastąpiło przecięcie wstęgi i oddanie do U-
żytku. Jako pierwsi skoczkowie śmiałe wy 
czyny zademonstrowali wyszkoleni specjał 
nie instruktorzy spadochronowi. 

Po tych pokazach wiele osób spośród 
publiczności miało okazję zażyć emocji sko 
ku z 4 8 metrowej wieży. 

Wieża jest dostępna dla szerokiej publi 
czności w granicach wieku od lat 16 do 43 
przy czym każdorazowo amator skoku bada 
ny jest przez lekarza. 

Jutro na obiad: 
Krupnik, pieczeń wioprzowa z kapu

stą, kempot. 

k i e j : Kowalewski ( I K P ) pokonał na punkty 
Glapa ( K K S ) , w wadze półśredniej: Sehon 
( I K P ) zremisował z Szymańskim ( K K S ) i w 
wadze półciężkiej Pietrzak ( I K P ) pokonał na 
punkty Szymusia ( K K S ) . 

— Drużyna bokserska Geyera bawiła w W u r 
stawie, gdzie rozegrała mecz towarzyski z 
CWS-em. Łodzianie wystąpil i bez Pisarskiego, 
który wyjechał do Poznania. W y n i k i walk były 
następujące: w wadze muszej: Usielski ( G ) zre 
misował z Rzewnlcklm ( C W S ) , w wadze kogu 
ciej: Lipiński ( C W S ) pokonał przez techniczne 
k. o. w I I - e j rundzie Dolatę ( G ) , w wadze piór 
kowej : Augustowicz pokonał przez techniczny 
nokaut w I I I - e j rundzie Zglińsklego ( C W S ) , w 
wadze lekkiej : Abramczyk ( C W S ) pokonał na 
punkty Wojciechowskiego I I ( G ) 1 Mikołajczyk 
( G ) pokonał na punkty Ciohomskiesro ( C W S ) , 
w wadze półśredniej: Brzózka ( C W 8 ) znokau 
tował w I-ej rundzie Rzemtgałę ( G ) , w wadze 
średniej: Ostrowski ( G ) zremisował z Całką 
( C W S ) i w wadze półciężkiej: W u r m ( G ) zno 
kautował w I I I - e j rundzie Jarszewskiego 
( C W S ) . 

— Odby ły się w sali szkoły powsz. przy ul . 
Rokicińskiej 41 pierwsze mecze drużyn t ró j 
kowych pi łki siatkowej o nagrodę przechodnią 
Zarządu m. Łodzi. W y n i k i dotychczasowych spo 
t k a ń p rzeds tawia ją się następująco: siatkówka 
żeńska: Zjednoczone I V — H K S I I I 2:0 (walko 
w e r ) , H K S I — Zjednoczone I I I 2:0, Ł K S I I — 
Bar Kochba 2:0, H K S I V — T U B 2:0, Ł K S I — 
Zjednoczone I I 2:0, H K S I — Makab i 8:0, Z je 
dnbezone — H K S V 2:0, 1 . K S I I 1 — M a k a b i l l 
2:0. Siatkówka męska: T U R I I — Ł K S I I I 2:0 
(walkower) , Ł T "?1 — H K S I 2:0, M a k a b i l l — 
H K S V 2:0. Zje aczonell l — W ł m a l 2:0 ( w a l 
kower) , Makabi i l — Bar Kochbal l 2:0, Maka 
b i l — T U R I I I 2 : 1 , Zjednoczonell — Ł K S I I 
2 : 1 . 

— Odbyły się w sali Geyera przy ulicy Piotr 
kowskiej 295 f inały „pierwszego kroku bokser
skiego" w pięciu wagach. W wadze muszej i ko 
guciej odbyły się wa lk i półfinałowe, zaś f inały 
rozegrane zostaną w ramach meczu drużynowe 
ga o mistrzostwo: W i m a — Hakoah. W y n i k i 
w^orajsze były następujące: w wadze muszej: 
Krajewski ( W i m a ) pokonał w walce półfinało
wej na punkty Tomaszewskiego ( I K P ) , w wa 
dze piórkowej Nowak (Sokół) pokonał na pun 
kty Rogozińskiego ( I K P ) , zdobywając mistrzo
stwo p ierwszego k r o k u ; w wadze piórkowej w 
walkach pó ł f i na łowych Buchman ( H a k . ) zno
kau towa ł w I-ej rundz ie Sadłeckiego ( T F S J ) , 
Owsik ( W i m a ) zwyciężył Kasprzaka (Sokół) , 
k t ó r y został z d y s k w a l i f i k o w a n y za nieczystą 
walkę. 

W dalszych wagach odbyły się walki f ina
łowe: w wadze l e k k i e j Dzwonlarek ( I K P ) po
kona ł na punkty Smyczka ( T F 8 J ) , w wadz* 
średniej Kusman (Z j . ) pokonał na punkty Gar 
nysa ( G ) , w wadze, półciężkiej Wolski ( W i m a ) 
pokonał na punkty Cegiełkę (Geyer ) . W wa
dze c iężk ie j wobec braku zgłoszeń walk nie by 
ł o . 

— Odbyły się w Łodzi zawody finałowe w 
pi łce nożnej o t y t u ł y m i s t r zów k las B i C, któ 
re zadecydowały o zdobyciu m i s t r zos twa klasy 
B przez Sokół ze Zgierza, za* klasy C przez 
Sokół z A leksandrowa . W y n i k i wczora jszych 
spotkań b y ł y nas tępu jące: 

Sokół ( Z g i e r z ) — Ł K S I I 3:0 ( 0 : 0 ) . Mecz 
rozegrany na boisku Ł K S , zakończył się zaslu 
żonym zwyc ięs twem lepszej technicznie i szyb 
szej d rużyny zgierskiej, dla k t ó r e j bramki zdo 
b y l i B r yszewsk i i K o r n a c k i . W p ie rwsze j polo
wie Ł K S u t r z y m y w a ł grę równorzędną, nato
m ias t po przerw ie zgierzanie p rzeważa l i . Sę
dziował p. Ł y s z k o w s k i . 

Sokół (A l eksand rów) — W i m n I I I 1:1 (1:0) 
Ponieważ w p i e r w s z y m meczu f inałowym w 
Aleksandrow ie zwyc ięży ł Sokół w stosunku 8:0 
drużyn ie a leksandrowsk ie j remis wys ta rczy ł do 
zdobycia m i s t r zos twa klasy C. Sędzią meczu 
był p. Winiarski . 

— Odbyły się w basenie Y M C A e l im inacy j 
ne zawody p ł ywack ie uczniów szkół średnich, 
w których wzięła udzia ł imponująca l iczba 1C8 
zawodników z 12 szkół łódzk ich . M is t r zos twa 
właściwe odbędą się w niedzielę, dn ia 28 bm. 

— W Katow icach z okaz j i o twarc ia sztucz
nego lodowiska Cracovia rozegrała dwa mecze 
towarzysk ie z mie jscowym Dębem. Cracovia od 
niosła zwyc ięstwo w stosunku 3 : 1 , 2:0, (0:0) 
1:0, 1:0). B r a m k i d la Cracoy i i zdoby l i Marchew 
czyk i Wo ł kowsk i . Cracovia wys tąp i ła bez Ko 
walskiego i Ton iego. 

T rwa jący z a t a r g w związku bokserskim 
na Pomorzu został z l i kw idowany . Konf l ikt po
w i t a ł z tego powodu, żs zarząd Związku znaj
dował się w T o r u n i u , a w y d z i a ł y : spor towy i 
spraw sędziowskich w Bydgoszczy. Obecnie o-
ba wydziały w Bydgoszczy zostały skasowane, 
zfiś nowe wydz ia ły zostały u tworzone w siedzi 
bie zarządu Pomorskiego OZB w Torun iu . 

W dycydującvm meczu p i ł k a r s k i m o m i 
strzostwo j:sicnne To run ia . To ruńsk i Klub Spor 
ł .owv uokonal G r y f 3:2 ( 1 : 1 ) . 
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Co nas po pracy rozweseli ? 
Bajka; W cieniu samotnej sosny. 
Cnsino: — Dziewczęta z Nowolipek. 
Corso: — i. Zaginiona wyspa; II. Bia-
Europa: Dybuk. 
Grand-Kino; Czar cyganerii. 
Ikar: Amerykańska awantura. 
Jar: Na scenie „Wyścigi humoru. Na 

ekranie „Dwie Joasie".' 
Metro: Siódme niebo. 
Miraż: Droga do Rio. 
Palące: — Władca. 
Przedwiośnie — Halka. 
Walto: — Port Artura. 
Rakieta: T R U X 3 . 

Zachęta: — Szarża lekkiej brygady. 
Stylowy: Nicpoń. 
TOnt — Zakochane kobiety. 
Menażeria Cyrku Stanlewskich w parku 

helenowskim. Czynna codziennie od g. 10 
rano do 7-ej w. 

T E A T R P O L S K I . Ś R Ó D M I E J S K A 15. 
D«U O godi. 7.30 wicez. a jutro i dni następnych 

o godi. 6.30 wiecz. powtórw-nie wspsnisłejo areydde 
la Su, Wyipiańskifte JSoc Listopadowa" w tttj-
ł r r ł i B. Dąbrowskiego i dyr. K. W"rOczyfl«kieg«. 

T E A T R K A M E R A L N Y . C E G I E L N I A N A 27. 
„PygmaHon* B. Shaw'a, w którym występuje g«ł 

einnle znakomity aktor i reiyłer icen warszawskich, 
Aleksander \ \ Y r i . r kn . tdobył »b le rekordowe powo. 
dienie mimo, którego będzie ttiniłał wkrótce u t t f 
pić a repertuaru następnej premierze Teatru Kame
ralnego „Pygmnlion" grany będzie Jeszeze dcii 0 g» 
dżinie 7.30 wiecz. i dni następnych o godz. 8.30 wleet. 

T E A T R P O P U L A R N Y , O G R O D O W A l g . 
Dzi< I dni następnych o godz. 8.13 wiecz. grana bę 

daie doskonała pełna wdzięku i hamoru komedia Fi
jałkowskiego „Wierna Kochanka'* w r. /> «<-,-ii Z. Bie-
• i»dcrklcgo. 

S P Ó Ł K A S Z E W C O W -

POSKIE T O W . H A N D L U SKÓR 
C E N T R A L A 

Piotrkowska 79. tel. 188-38 
ODDZIAŁY: 

PI. Reymonta 3. 
Bałucki Rynek 3. 

Ruda Pab., Piłsudskiego 3 
Poleca skóry P. P. Szewcom po cenach 

zniżonych. 

M U Z E A — BIBLIOTEKI — WYSTAWY 
Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 

otwarta dla publirznoici codziennie prócz niedziel 
i świat od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do I°> 

Miejska Czytelnia Piszn i Wypożyczalnia Ksią
żek dla doroiłyrh (ul. Rokirińska 1) otwarta d l i 
publiczności codziennie, prócz soból, n icdr t l I 
świat, od g. 14 do 21. 

// Miejska Ciyulnia Pism i Wypożyczalnia Ksią. 
iek dla dorosłych (nl. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i świat 
od goda. 14 de 21. 

Miejskie Muaeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewleaa). Działy! zoologiczny, botani
czny, mineralogiczny | ochrony przyrody — otwar
te dla publirznoSei wa wtorki, czwartki I tobM} 
od f. 1S do 18, w niedziele od g. 10 do l i . 

Miejskie Muzeum Etnograficzna (ul . Piotikoar. 
ska 104). Dział etnograficzny 1 prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w środy, piętki, soboty I nie
dziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzrum Historii i Sztuki im, J. I K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: Sztuka 
X I X wieku i międzynarodowa iztuka modernisty
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie
dziele w godzinach od 10 do 15. 

Wystawa obrazów a r t y s t y - malarza B. N a 
wrock iego p rzy u l i cy P i o t r k o w s k i e j 113. Czyn
na codziennie od 10 rano do 9 wieczór. 

Salon Sztuk Pięknych, Karota Endego, — 
N a w r o t 8. t e l . 153-55. 

WINSZUJEMY. 
|utro. Klemensowi. 
Wschód słońca 7.12 
Zachód słońca 15.4 
Długość dnia 8.36. 
Ubyło dnia 7.13. 
Tydzień 48. 

dla Psów 
iek wet M . A. Reicha 

n o w r ń c i I 

Gd^ńsk^ 117 - a 
( r ' p / r i m e n h o f a ) te l 175-77. 
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MAŁY ALE GROŹNY WRÓG. 

Owady przetrwały wszystkie kataklizmy 
Odporność na zniszczenie płodnych stworzonek. 

Zawsze bcrją istnieli amatorzy sianych 
wrażeń, którzy choilzą do menażerii w n i -
dziei ujrzenia Iwa, pożerającego pogrom
cę... Skromny to jednak spektakl w porów 
naniit z tym, który nam ofiaruje Natura 
stawiając twarzą w twarz Człowieka i 
swego starego faworyta — Owada. 

Który z dwóch przeciwników zwycię
ży? Już widzimy zdziwione miny czytelni
ków, którzy nie mogą w to uwierzyć, aby 
muchy, mrówki, czy chrabąszcze miaty 
być naszymi rywalami. 

A jednak tak. Należy się obawiać, *e 
cala inteligencja i wiedza ludzka zdoła je
dynie odwłcc moment zwycię*twa owadów 
nad ludzkością, nie zdoła jednak uratować 
sytuacji. 

Przesada? — Wcale nie. A oto dowo
dy. Światowej sławy uczony L. O. Ho
ward prowadził długie lata obsługę entv-
mologiczną Stanów Zjednoczonych. 1 wie, 
że roczne straty, jego kraju osiągają 50 
miliardów franków, które są ekwiwalentem 
pracy miliona ludzi... Wie on również, że 
postęp sprzyja rozwojowi i rozprzestrze
nianiu się owadów. Okręt, pociąg, auto, 
aeroplan rozproszyły wszędzie te szkodli
we stworzenia: owady australijskie pojawi 
ły się w Ameryce, złośliwe muchy z Co
lorado niszczą Francję... 

Czy wiecie od jak dawna istnieją na 
świecie owady? Czterdzieści tysięcy wie
ków c.o najmniej, a przypuszczalnie sto ty
sięcy. Po nich i to w długi czas dopiero, 
pojawiły się kręgowce i ptaki. Wreszcie 
pojawił się człowiek. Jesteśmy noworodka 
mi w porównaniu z owadami, które prze
trwały zwycięsko niezliczoną ilość katakli
zmów. 

Jak się to mogło słać, że owady tak dlu 
go utrzymują się na ziemi? Otóż przede 
wszystkim dzięki swym małym rozmiarom. 
Podczas gdy pierwotne kręgowce o nie
wielkim wzroście pracowały nad zachowa
niem swej rasy — zwiększając swe wymia 
ry — owady przeżywały ewolucję prze
ciwną. Obecnie niektóre z nich są prawie, 
że niewidzialne — jakiż to wielki atut w 
walce z życiem! Inne znów są.tak lekkie, 
że wiatr unosi je do 10.0000 metrów wy
sokości, przenosząc je równocześnie z je
dnego kontynentu na drugi. Cóż za wspa
niałe możliwości „emigracj i" ku bardziej 
gościnnym i odpowiednim do życia, kra
jom! 

Ale owady obfitują w inne jeszcze nie 
spodźiank'i. Mięśnie i organy życiowe, u 
ludzi, są wystawione na wszelkie niebez
pieczeństwo i wypadki, owady zaś są 
chronione przez twardą sTforupę, która 

może się jednocześnie przystosować do 
rozmaitych przemian. Łapka owadu na 
przykład może służyć do < odzenia, skak.i 
nia, pływania, atakówai: :i i kopania ziemi 
jednocześnie... 

Mięśnie naszych mistrzów lekkoatlety
ki wydają nam się godne pożałowania, w 
tym oświetleniu, gdyż gdyby funkcjonowa 
ły tak, dobrze jak u owadów, powinni oni 
skakać na 200 metrów co najmniej! 

Centra nerwowe owadów są rozmiesz

czone wzdłuż całego ich ciała, a „ ru rk i " do 
oddychania znajdują się we wszystkich 
częściach ciała, to też owad może ulec zni 
szczenili jedynie przez spalenie, lub zgnie
cenie. 

Poza tym owady posiadają jeszcze jed 
ną zaletę: umiejętność przystosowywania 
się. Istnieją motyle imitujące kolorem i 
ogólnym wyglądem liście, na których sia
dają, gąsienice, o kształcie igieł sosno
wych, lub o wyglądzie ptasich nieczysto
ści. 

To wszystko jednak nie byłoby jeszcze 
takie groźne dTa człowieka, gdyby nie jed
na specjalna właściwość owadów, miano
wicie niesłychana szybkość rozmnażania 

się, o której przeciętny człowiek nie ma 
pojęcia. Otóż ta zwyczajna zupełnie mucha, 
która chodzi obecnie po stole — może dać 
życie 720 milionom potomków w ciągu ro
ku! 

Dodajmy do tego wszystkiego umiejęt
ność organizacji pracy w owadzich spo
łecznościach, oraz niezwykłe wysubtelnie-
nie instynktu — a będziemy mieli pełny 
obraz możliwości rozwojowych owadów. 

Od dawna już uczeni wszystkich kra
jów dzwonią na alarm i wołają: Człowieku 
zbudź się! I rusz do walki z wrogiem ludz 
kości Nr. 1, gdyż inaczej zginiesz, pożarty 
przez miliardy małych, ale groźnych nie

przyjaciół. 

Dwa szympansy 

z londyńskiego Zoo, które „studiują" obecnie problem masek gazowych. 

M a ł p y z ż e t o n a m i . 
Oryginalna próba inteligencji zwierzu! 

Amerykańscy przyrodnicy i psychologo
wie z uniwersytetu Yale w New Havęn 
(stan Connecticut) przeprowadzili ostatnio 
liczne doświadczenia z szympansami w ce
lu sprawdzenia stopnia ich inteligencji. 

Wstawiono do klatki z małpami kilka 
automatów. Zamiast monet do automatów 
miały być wrzucane żetony ruletkowe róż
nej wielkości i koloru. Małpy mogły po 
wrzuceniu do automatów żetonów otrzymy
wać rozmaite smakołyki. 

Szympansy zorientowały się bardzo 
prędko w sytuacji i rozpoznały wartość po 
szczególnych żetonów w, stosunku do otrzy 
mywanych za nie „ towarów". Niektóre od
kładały nawet żetony i robiły oszczędności 
na dzień następny. Duże, żółte żetony, po 
których wrzuceniu nic nie wypadało z auto 

matu, małpy poniszczyły szybko. Wynik 
prób potwierdził wysoki stosunkowo po
ziom inteligencji i zdolności obserwacyj
nych małp. 

PODSŁUCHANE 
FAKT BEZSPORNY. 

Panu profesorowi ktoś mówi: 
— Coraz więcej szerzy się bezdziet

ne ść! 
— Nonsens! — odpowiada profesor — 

w gimnazjum, w którym daję lekcję, iest pa 
ruset uczniów, 
nych rodziców! 

a żaden nie ma b. Iz ie 

[I! JAPOŃCZYCY 
„Wuspu Balearskie" Dalekiego Wschodu 

Gdy japońskie armie z Mandżukuo i Mon 
golii posuwają się naprzód w północnych 
prowincjach Chin, a japońskie samoloty za 
rzucają Szanghaj bombami, flota japońska 
stara się zdobyć punkty oparcia w najbar
dziej na południu położonych krańcach 
Chin. Niektóre porty wysp Paracelsus za
jęte już zostały przez marynarzy japoń
skich, a dwie przedsięwzięte dotychczas 
próby wylądowania na wielkiej wyspie 
Haiman zostały wprawdzie przez Chińczy
ków odparte, ale jest bardzo prawdopodo
bne, że Japończycy powtórzą je wkrótce 
przeważającymi siłami. 

W Europie mało się dotychczas wie o 
wydarzeniach na tym „odcinku frontu". 
Zdumienie z powodu japońskiego posuwa
nia się na północy i usprawiedliwione obu
rzenie z powodu nieuzasadnionego żadny
mi względami strategicznymi bombardowa
nia otwartych miast Szanghaju i Nankinu 
usunęły tamte wydarzenia w cień. W rze
czywistości jednak posiadanie wyspy Hai-
nan jest równie rozstrzygające jak zdoby
cie Szanghaju, bo kto posiada wyspę Hai-
nan i leżące w odległości 300 kilometrów 
od nich na południowy wsch. wyspy Para
celsus, ten panuje jednocześnie nad połu-
dniowo-chińskim morzem, zatoką Tonkinu, 
i co najważniejsze, nad połączeniem między 
Singapore a Hangkongiem. Hainan i wyspy 
Paracelsus są Balearami Dalekiego Wscho
du. Wyspa Hainan, licząca 34.000 kilome
trów kwadratowych, jest osobliwym kra
jem. Ludność jej w liczbie 2 milionów miesz 

kańców jest chińska, ale dialekt tej ludno
ści nie różni się zasadniczo od dialektu le
żącej naprzeciw prowincji Kwantung, a jej 
stosunki z lądem stałym były zawsze bar
dzo luźne. Uprawia ona przeważnie rolni
ctwo i rybołóstwo, ale naogół żyje bardzo 
skromnie, ponieważ wyspa nie posiada żad 
nych bogactw naturalnych ani produktów, 
mogących służyć za przedmiot eksportu. 
Leżące na południowy wschód od Hainan 
wyspy Paracelsus tworzą nagie skaliste ra
fy, lezące na uboczu od wielkich linij okrę
towych. Kilkuset chińskich rybaków pędzi 
na nich nędzny żywot. 

Pod względem politycznym wyspa Hai
nan szła przez całe stulecia własnymi dro
gami, po upadku dynastii Ming wyspę złą
czono definitywnie z Chinami, ale zacho
wała ona pewną autonomię. Próba Francji 
opanowania tej wyspy rozbiła się o sprze
ciw Angli i 

Mieszkańcy wyspy Hainan są po stronie 
centralnego rządu chińskiego i Chińczycy 
obwarowali spiesznie portowe miasteczka, 
Hni-Hoou, Kiung-Tschu i Lo Hoi, ażeby 
uniemożliwić Japończykom próby wylądo
wania. 

Prócz tego Anglia i Francja zaczynają 
się interesować zagrożonymi „Balearami 
Dalekiego Wschodu". 

Kto posiądzie Hainan, może jutro lub po 
jutrze zdobyć Hongkong i Indochiny. Ten 
fakt broni interesów Chin na wyspie Hai
nan skuteczniej niż lufy dział bateryj nad
brzeżnych. 

Bolszewizm wrogiem kobiety. 
Niewiasta w niewoli męskiego wyuzdania. 

Rosja sowiecka obchodzi dwudziestole
cie istnienia reżimu bolszewickiego. Ta 
czarna data w dziejach świata cywilizowa 
nego jest tym tragiczniejsza dla ogółu ko
biet i to z różnych względów. 

Nie poruszamy strony politycznej. 0 -
świetlk: chcemy komunizm, jako wroga 
kobiety z punktu widzenia moralnego, ety
cznego, religijnego i współżycia rodzinne
go. Komunizm oparł się na teorii Marksa, 
który powiedział, że rozwój człowieka za
leży wyłącznie od spraw gospodarczych i ' 
jego pozycji materialnej. Wszystkie inne 
zagadnienia, jak religia i związana z nia 
wiara w życie po zagrobowe, moralność, 
wyrosły na podłożu własności prywatnej, 
odciągając człowieka od prawdziwych J-> 
go realnych przeznaczeń i postępu. 

O KOLUMBIE. 
— Smchajiio Feluś, nie wiesz czasem, 

co to takiego Kolumb? 
— No, ptak. Przecież się mówi: jajko 

Kolumba. 
NA POCZCIE. 

Poste restante. Pawełek dochodzi do 
okienka. 

— Czy jest dla mnie Ust? 
— A pod jaką szyfrą? 
— „Niecierpiący zwłoki" . 
— Owszem, list leży już od siedmiu 

tygodni. 

Zniesiona została istniejąca moralność i 
etyka chrześcijańska, a na jej miejsce nie 
dano nic, pozostała pustka. Ową lukę za
pełniono raczej nieokiełzaną swawolą. Zni 
kło pojęcie człowieka, została tylko klasy
fikacja jego na proletariuszy i burżujów. 

Zniesienie wszelkich hamulców moral
nych, zdeptanie szlachetnych uczuć ludz
kich, wprowadzenie panowania uczucia nie 
nawiści. zalecanie użycia seksualnego i ni
czym nieskrępowanego wyzwoli ło człowie
ka — dziką bestię, który dziś potoki krwi 
rozlewa nieustannie i w imię czego? Chy
ba tylko w imię własnej tyranii. 

Bolszewizm okradł więc kob ie tę z re
ligii o d e b r a i j « j s w i ę t o a c małżeństwa i je-
fj« nierozerwalność, zniweczył iśtnienrc r o 
dzin pełnowartościowych, o d d a r kobietę w 
niewolę seksualizmu mężczyzny, uczynił z 
niej igraszkę brutalnych namiętności, wo
bec własnych dzjeci odebrał jej cały auto
rytet i aureolę matki-wychowawczyni, ka
zał jej ciężko pracować w niesłychanych 
warunkach, starał się też odebrać wiarę, z 
którą tak_ nierozłącznie przede wszystkim 
kobieta jest związana w swoim życiu, ka
zał jej żyć dniem dzisiejszym bez nadziei 
na inne, lepsze życie pozagrobowe. 

Kobieta, jako istota słabsza zostaia 
więc w szczególny sposób „okradziona" 
przez bolszewizm ze wszelkich dóbr du
chowych i materialnych. 

lewis Wen BROWNE 
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MILIONERKI 
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— Czy możecie sobie wyobrazić? — wykrzyknęła 
donośnie Sally Buxtan, już porządnie „podgazowana". 
Okrzykowi towarzyszyło znaczące spojrzenie. 

— To przecież obraza. Powiem Florze — rzekła 
wdówka pani Sheldon. — Jak ona śmiała -aprosić pa
nienkę z magazynu? Przecież to osoba z nizin! 

— Może to miał być żart — zauważyła pani Stan
dish Allen. 

— Żart! — rozległ się przeraźliwy głos Kary De-
ering. — Ładny mi żart zniżać się towarzysko do ordy
narnej dziewczyny, rozwozicielki sukien, która na pe
wno prowadzi się, jak... 

Dał się słyszeć odgłos upadającego ciała. 
Pani Sheldon' wsiała i zajrzała za palmę. Enid leżała 

na ziemi. 
— Zemdlała... 
— Debrze jej tak, ale raczej się upiła — zaśmiała się 

ochryple Kara Deering. — Wyjdźmy stąd. 
Nie oglądając się wyniosły się pośpiesznie do sali. 

X V . 

Pani Standish Allen szła za resz'ą. gdy nir jk -umie
nie ją tknęło. 

Przystanęła. 
— Ostatecznie ludzka istota — powiedziała. — Nie 

można jej tak zostawić. 
— Co dla takiej z?m:IIeć? — zaśmiała się pani Shel

don. v 

Właśnie nadszedł Larry Fairfield z wodą sodową dla 
siebie i sorbetem dla Enid. 

— Dla tej Lannington? — zapytała Sally Buxton po
krywając czkawkę chichotem. 

— Tak, co pani jest, panno Sally? — zapytał Larry. 
— Co pan wie o tej Lannington? — wtrąciła pani 

Sheldon. 
— Oj, kobiety, kobiety, zazdrość was zjada! 
— Czy pan wie, że to osoba z nizin? Panienka z ma

gazynu pani Flory? Jeżeli pani Flora dla żartu wprowa
dziła między nas tę osobę... 

Pani Standish Allen, która miała lepsze serce od in
nych, przerwała wdówce: 

— Biedna dziewczyna zemdlała. Niech pan biegnie 
do niej, panie Larry. 

Panie odeszły, zaśmiewając się hałaśliwie. Larry 
znalazł Enid zemdloną na podłodze. Podniósł ją, poło
żył na sofie, natarł skronie zimną lemoniadą i wla! 
w usta wody sodowej z whisky. Dziewczyna otworzyła 
oczy i usiadła. 

— Kto to były te panie, Larry? — zapytała przypo
minając sobie, co zaszło. 

— Podłe baby. Upiły się i plotły głupstwa. Nie myśl 
o nich, Enid. 

— Proszę cię, powiedz mi, kto one były? 
— Pani Sheldon, która od kilku lat próbuje zapędzić 

Widenera do ołtarza; ta pijaczka Sally Buxton, Kara 
Deering i pani Allen. Pani Allen najwięcej warta z nich 
wszystkich. Co one ci zrobiły? Rzuciły się na cieb:e? 
Czy która cię uderzyła? 

. —. O, tak, mogę powiedzieć, że dostałam w głowę... 
Enid tłumiła łkanie. Nagle przyszło jej na myśl, że 

Larry dowiedziawszy się kim ona jest, niewątpliwie po
traktuje ją tak, jak tamte panie. 

— Doprawdy? O co poszło? Słuchaj.... 
— Nie biły mnie kijami. To by jeszcze było mniej 

okrutne. Obelga gorzej boli niż uderzenie. Co one ci po
wiedziały, Larry? 

— Że jesteś rozwozicielką sukien u pani Flory. C?y 
to prawda? 

— Prawda, Larry. 
— No, na Boga, Enid, przecież pani Florą powinna 

była... To jest chciałem powiedzieć... 
Urwał zmieszany. 
— Pani Bristow mnie zaprosiła. Myślałam, że wobec 

tego wszystko jest w porządku. Nie jestem ordynarna, 
dziewczyną i nie prowadzę się... 

Znów wybuchnęła płaczem. 
— One ci to powiedziały? 
— Rozmawiały ze sobą, wiedząc, że jestem w pobli

żu i że wszystko słyszę. Czy teraz mną gardzisz, Larry? 
Ja nie udawałam damy. Słowo ci daję, że nie udawałam. 

— Gdzież ja bym tobą gardził, kochanie? 
— W takim razie — niech tam! 
Larry pocieszał ją jak mógł. 
Tak ich zaszedł major Widener. Od razu spostrzegł, 

że Enid płakała i że jeszcze tłumi łkanie. 
— Co się stało? Co to ma znaczyć, malutka? — za

wołał siadając koło Enid z drugiej strony i mierząc gro
źnym okiem Larry'ego. — Czy ten młodzieniec zrobił ci 
przykrość? 
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